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Bezprawie celników gdańskich
Rewidują w pociągach podróżnych, którzy 

nie zatrzymują sią na Ziemi Gdańskiej
Osfatniemi dniami, podróżni przejeżdża­

jący przez Zietnię Gdańską, byli zmuszeni 
— niewiedz!?ć jakiem prawem — poddawać 
s:ę w {ociigach rewizji bagażu, a nawet 
często rewizji osobistej, dokonywanej przez 
jakichś osobników cywilnych, legitymują­
cych się chyba odznaką członkowską par- 
tji hKierońskiej, przypiętą do klapy pła­
szcza. legc ’-odzaju rewizja, odbywana w 
czasie biegu pociągu, zastanawiała podróż­
nych przejeżdżających jedynie tranzytem 
przez Ziemię Gdańską, a których stacja po­
czątkowa i końcowa podróży leżała na te- 
’■onio Peigki i którzy pociągu w czasie prze­
jazdu przez obszar gdański nie opuszczali.

Ostatnio w pociągu Nr. 417, przejeżdża­
jącym przez Ziemię Gdańską z kierunku 
Tczewa do Gdyni na odcinku Pszczółki — 
Gdańsk dw. gł. przeprowadzało tego rodza­
ju rewizję trzech cywilnych urzędników 
celnych. Prócz odznaki hitlerowskiej, miał 
jeden z owych jegomościów nawet na sobie

417 rościli sobie także prawo do władzy 
policyjnej. Próbowali oni bowiem w Gdań­
sku na dworcu głównym zaaresztować o- 
wego kolejarza gdańskiego, który pierwszy 
stanął w obronie podróżnych Polaków i we- 

। spół z konduktorem pociągu zabronił im

przez Ziemię Gdańską, oraz w interesie Pol­
skich Kolei Państwowych leży, by polskie 
władze miarodajne postarały się o to, aby 
tego rodzaju niedozwolona rewizja celna 

lub dewizowa nadal nie niepokoiła podróż­
nych.

Gdańscy urzędnicy celni z pociągu Nr. j dalszej rewizji podczas biegu pociągu.

Pod dyktandem Japonii
Chiny protestuj orzeciw polityce sowieckie] w Mongolii

Nankin, 8. 4. (PAT). „Czang-jang-je- 
pao" organ Kuomintangu omawiając 
układ sowiecko-mongolski pisze: Chiny 
powezmą wszystkie zgodne z prawem 
kroki by utrzymać suwerenność Chin 
nad Mongol] ą, w razie gdyby Moskwa 
zignorowała protest, złożony przeciwko 
paktowi.

Według Harasa, w kołach cudzoziem­
skich Nankinu panuje przekonanie, iż 
protest chiński w Moskwie został czę­
ściowo spowodowany przez demarche 
japońskie, w którem zwrócono uwagę 
na obojętne stanowisko Chin w tej spra­
wie.

> •••!.■ AGV-fit-'. ,,:t

12 zamachów na sumieniu
Eodog „działalności" 0. N. R.

we Lwowie
Lwów. 8. 4. (tek wł). Ukazał się ko­

munikat o likwid. terorystycznej akcji 
Obozu Narodowego Radykalnego na te­
renie Lwowa i Stanisławowa, którą O. 
N. R. rozwijał od 18 marca 1933 r. po 
2 lutego rb. W tym czasie O. N. R. do­
konał 12 zamachów bombowych we 
Lwowie i Stanisławowie, skierowanym 
przeciwko instytucjom i objektom ży­
dowskim. W jednym wypadku ofiarę 
zamachu padł 13-letni chłopczyk, który 
zmarł wskutek odniesionych ran. W 
innych wypadkach została zabita ko­
bieta, oraz kilka osób zostało rannych, 
m. in. poważne rany odniósł obrońca 
Lwowa sekretarz Izby Rolniczej mgr, 
Szarowski.

Dnia 1 bm. policja aresztowała 8 
członków O. N. R. Z pośród aresztowa­
nych Dunajewski skazany został swe­
go czasu na 10 miesięcy więzienia za 
apoteozowanie morderców ś. p. Holów* 
ki. U aresztowanych znaleziono liczną 
dowody działalności wywrotowej, proch 
lonty, broń, ulotki, kompromitującą ko­
respondencję.

brunatne spodnie hitlerowskich oddziałów 
szturmoAych S. A. Owym tą panom, na 
ich wezwanie „Zoll und Devisenkontrolle" 
Gewizja celna i dewizowa) wszyscy podróż­
ni byli zmuszeni pokazać zawartość swego 
bagażu Kilku podróżnych, jadących przez 
term G-Jańska do Gdyni, zaczęło się obu­
rzać na tego rodzaju rewizję, a nawet wzbra­
niać się pokazania swego bagażu. Podróż­
ni ci zwrócili się o obronę do znajdującego 
się w przedziale umundurowanego koleja­
rza gdańskiego. Ten zwrócił uwagę na 
owa rewizję konduktorowi pociągu, który 
stanął w obronie podróżnych i zakazał o- 
wyro panom dalszej rewizji celnej.

W interesie Polaków-, przejeżdżających

Pierwszy miesiąc - bez deficytu
Marzec 1936 r. zamknięty nadwyżkę 

budżetową 0,6 mili, zł

Zgon działaczki soołecznei
Warszawa 8. 4. (PAT). Dziś rano 

zmarła tu dr. Justyna Budzińska-Ty- 
licka, znana działaczka społeczna, za­
służona zwłaszcza w walce o równou­
prawnienie kobiet.

G zeszolski w Piotrkowie
Warszawa, 8. 4. (tek wł.). Po wywie­

zieniu Grzeszolskiego z Sosnowca roze­
szły się pogłoski, że umieszczony on zo­
stał w jcdnem z więzień warszawskich 
następnie puszczono pogłoskę, że truci­
ciel oczekiwać będzie na rozpatrzenie 
jego snrawy przez sąd apelacyjny na św. 
Krzyżu.

Tymczasem Grzeszolskiego skierowa­
no z Sosnowca do Piotrkowa dokąd 
Przybył dziś nad ranem pod silną eskor- 
U. Odprowadzono go natychmiast do 
więzienia piotrkowskiego, gdzie Grze- 
‘'zolski zajął osobną celę.

Przebywać ma on w więzieniu piotr- 
kowskiem aż do czasu rozpoczęcia pro­
cesu apelacyjnego, a w razie potwierdze­
nia wyroku pierwszej instancji, odsta­
wiony zostałby następni? 'prawdopodo­
bni do wiezienia na św. Krzyżu.

Warszawa, 8. 4. (PAT.) W dniu 8 bm. 
odbyła się w Ministerstwie Skarbu kon­
ferencja prasowa, na której naczelnik 
Janusz Rakowski poinformował zebra­
nych przedstawicieli prasy7 o wykonaniu 
budżetu za marzec 1936 r., wykazującem 
— poraź pierwszy od końca 1930 r. — 
nadwyżkę dochodów nad wydatkami 
w wysokości 0,6 milj. zł.

Nacz. Rakowski podkreślił na wstę­
pie, że prace gospodarcze rządu premje­
ra Kościałkowskiego rozpoczęte zostały 
od mocnego postawienia sprawy ko­
nieczności osiągnięcia równowagi bud­
żetowej, bez której nie może być mowy 
o właściwej aktywizacji życia gospodar­
czego.

W dalszym ciągu mówca omówił za­
rządzenia oszczędnościowe na rok bud­
żetowy 1936/37.

Według tymczasowych zestawień 
Min. Skarbu, miesiąc marzec r. b. zam­
knięty został w wydatkach kwotą 199,0 
milj. zł. w dochodach zaś kwotą 199,6 
milj. zł, a zatem nadwyżką 0,6 milj. zł. 
Dla porównania nadmienić należy, że 
marzec 1935 r. zamknął się deficytem 
w kwocie 19,3 milj. zł (dochody 184,5 
milj. zł, wydatki 203,8 milj. zł), przyczem 
wydatki w marcu r. ub. były większe niż 
w marcu r. b. o 4,8 milj. zł, natomiast 
dochody mniejsze o 15,1 milj. zł. Zazna­
czyć należy, że w marcu r. b. dochody 
z danin publicznych i monopolów bez

Dwie katastrofy lotnicze
w Werszawie i pod Krakowem

Kraków, 8, 4, (tel. wl). Wczoraj wie- ’ 
czorem na polach w okolicy Prądnika 
rozbił się samolot szkolny Aeroklubu 
Krakowskiego. Obaj lotnicy są ranni.

Warszawa. 8. 4. (tel. wł.) Dzisiaj w

godzinach rannych samolot „R. W. D.“ 
Aeroklubu warszawskiego runął pod 
Wawrem na ziemię. Pilot, uczeń gim­
nazjum Giżyckiego, Modzelewski po­
niósł śmierć.

Prokurator domaga się wyższej kary
dla łódzkich terorystów endeck ch

Łódź. 8. t. (teL wł.) Prokurator, któ­
ry oska' żal w procesie o zamachy bom­
bowe .terorystów endeckich wniósł od­
wołanie w sprawie wyższego wymiaru 
kary.

Wkrótce rozpocznie się drugi proces 
przeciw terorystom endeckim o za­
mach bombowy na sklep żydowski przy 
ul. Nowozarzewskiej, podczas którego 

i zoinal zamachowiec Piianowski.

wprowadzonego od grudnia 1935 r. spe­
cjalnego podatku od uposażeń są więk­
sze w porównaniu z marcem r. ub. o po­
ważną kwotę 8,4 milj. zł.

Deficyt budżetowy za pierwsze 8 mle- 
sięcy roku budżetowego 1935/36, a więc 
do czasu wprowadzenia zarządzeń o- 

szczędnościowych i dekretów z końcą 
r. ub. wyniósł 219,3 milj. zł. Dalsze 3 
miesiące od grudnia 1935 do lutego 1933 
naskutek podjętej akcji, zmniejszającej 
poważnie deficyty miesięczne, dały defi­
cyt w kwocie 28,3 milj. zł (w grudniu 11,8 
milj. zł, w styczniu 9,6 milj. zł i wjutym 
6,9 milj. zł), miesiąc marzec — jak po­
wiedziano — przyniósł nadwyżkę w 
kwocie 0.6 milj. zł. Łącznie zatem defi­
cyt za cały ubiegły rok budżetowy wy­
niósł 247 milj. zł. Deficyt ten byłby 
większy o około 60 milj. zł, którą to kwo­
tę dały reformy oszczędnościowe i po-
datkowe, wprowadzone w życie w gru­
dnia r. ub., względnie od stycznia r. b. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że okres trwałych nadwyżek bud­
żetowych, cechujących dobrą konjunk- 
turę, skończył się w listopadzie 1930 r. 
Zaznaczyć przytem należy, że miesięcz­
ne nadwyżki budżetowe od czerwca do 
listopada 1930 r. były dość skromne i 
wahały się w granicach od 0,3 do 0,7 
milj. zł. W tęn sposób nadwyżka bud- 

1 źetowa za mieś, marzec r. b. jest pierw­
szą nadwyżką od szeregu lat i rozmiara­
mi swemi odpowiada mniej więcej nad­
wyżkom, osiąganym w ciągu szwem 
mlesiącr r. 1930.
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ffnnrontu Odpontiedć Sary&a na memorandum ^txeszy

Francja proponuje utworzenie 
międzynarodowej siły zbrojnej

Pakty regionalne
Paryż 8. 4. (PAT). Agencja Havasa po- 

daje tekst memorandum francuskiego, bę­
dącego odpowiedzią na memorandum nie­
mieckie oraz plan konstruktywny organi­
zacji pokeju.

Francuskie min. spr. zagr. poprzedza tekst 
_____ ____ ___________ __  ____ __ Jtych dokumentów następującym komunl-

źródeł niewyraźnych, gdy reflektanLPolak lka,em: dokumenty ogłoszone w dniu dzi- 
z trudem wywalcza sobie kredyt Okolice- Łiejszym są następujące:

as I, ” S","dum ,swrw*“rzu niemieckiego stanu posiadania. Bbrytyjskiego, zawierające uwagi rządu
Musimy zacząć nrzeciwdziałać temu z ca- Bfrancuskiego w odpowiedzi na memoran- 

łą stanowczością. Musimy obmyśleć sposoby, 
które w sposób zdecydowany przeciwstawi­
łyby się nrzechodzeniu własności polsk’et w 
obce rece. fel.

Najpilniejsze zagadnienie
Jednem z najpilniejszych zagadnień, któ­

re stanęło przed społeczeństwem Pomor­
skiem — to sprawa obmyślenia sposobów u- 
nlemożliwiających przechodzenia własności 

> polskiej na Pomorzu w obce ręce.
Ostatnio naprzykład w powiecie świec­

kim przeszły w ręce niemieckie dwa piękne 
gospodarstwa: w Świekatowie i w Lnianie. 
Dzieje się to coraz częściej — fakty przecho­
dzenia na Pomorzu z rąk polskich w nie­
mieckie objektów gosnodarczych stają się 
symptomatyczne dla siły gospodarczej 1 pe­
wności siebie elementu niemieckiego. Oka­
zuje się, że np. jako refiektancl na kupno 
nieruchomości wystęnują prawie zawsze 
Niemcy, dysponujący bez większych trudno-1 
ści pieniędzmi, czemanemi pełna garścią ze|

Ograniczenie i kontrola zbrojeń - Współpraca gospodarcza
dum i dn. 1 kwietnia, wręczone przez amb. 
Rlbbentropa min. Edenowi.

2) Plan pokoju, zawierający poglądy 
rządu francuskiego w sprawie konsolida­
cji pokoju europejskiego przez rozwój bez­
pieczeństwa zbiorowego, organizację wza­
jemnej pomoćy, redukcję zbrojeń oraz ob­
szerną organizację gospodarczą i finanso­
wą w ramach Ligi Narodów, licząc się w 
szczególności z potrzebami państw euro­
pejskich.

Francuski plan pokoju

IWaterman'a 
atrament, który umożliwia 

posługiwanie się 
wiecznem piórem-

124

Dla |ecine| osoby zamach 
na cały pociąg

Londyn, 8. 4. (tel. wł.). W Meksyku 
pod Vera Cruz wysadzony został w po­
wietrza pociąg. Dochodzenie wykazało, 
że chodziło tu o zamach na tle politycz- 
nem. Zamachowcy chcleli uśmiercić 
płk. Chazaro, który wracał z kongresu 
partji narodowo-rewolucyjnej.

! W dwu wagonach pulmanowsklch, 
które runęły w przepaść, znajdowało się 

i W pasażerów. Spod szczątków rozbitych 
wagonów wydobyto dotychczas 13 zabi­
tych i 18 ciężko rannych.

Ministerstwo wojny, celem ochrony 
przed dalszemi zamachami, podwoiło 
ilość posterunków, strzegących linij po­
kojowych.

Po wstępie ogólnym francuski plan po- 
Ikoju ujęty jest w następujących 25 punk­
tach:

1) Pierwszą zasadą w stosunkach między- 
dzynarodowych powinno być uznanie praw 
i niezależności wszystkich państw, podo­
bnie Jak poszanowanie powziętych zobowią- 
zań.

2) Niema trwałego pokoju pomiędzy na­
rodami, jeżeli pokój ten ma być zależny od 
wahań, potrzeb i amblcyj każdego narodu.

3) Niema rżecżywistego bezpieczeństwa 
w stosunkach międzynarodowych, jeżeli 
konflikty, mogąee powstać pomiędzy pań­
stwami, nie eą rozwiązywane zgodnie z obo- 
wiązującem wszystkich prawem mlędzyna-

rodowem, interpretowanem przez niezależną 
międzynarodową sprawiedliwość, gwaranto­
waną silą wszystkich zrzeszonych we współ- 
nocie międzynarodowe].

4) Równouprawnienie nie stanowi prze­
szkody przeciwko temu, by dobrowolnie i 
we wspólnym interesie jedno z państw mo­
gło ograniczyć w pewnych wypadkach wy. 
konywanie swej suwerenności i swych priw.

5) Ograniczenie to jest konieczne w 
szczególności w sprawach zbrojeń, by uni­
knąć wszelkiej groźby hegemonji narodu 
potężniejszego nad innemi ełabszemi naro­
dami.

6) Nierówność faktyczna, jaka wtn'aje 
pomiędzy narodami, powinna być wynagro­

KOŁNIERZYK “’’"’u1
z czerwoną nitką gentlemana

Iperyt środkiem walki 
z bezbronną Abisynią 

Genewa dyskutuje, Anglja potępia, Francja łagodzi
8,,5 ^PAT\ R2&d aN* Delegacja angielska dąży do przyspie- , wi powolność procedury. Delegacja 

syńsk. og.osił następujący komunikat: szenia decyzji w sprawie zawieszenia francuska wychodzi z założenia, iż nale- 
Według doniesień otrzymanych z krnk|iw wojennych i zarzuca komiteto- | źy unikać zaostrzenia sytuacji.

Kworam samoloty włoskie przelatują 
od 4 dni, bez przerwy, nad frontem 
północnym i leżąccmi za nim obszara­
mi, polewając ziemią iperytem.

Są bardzo liczne ofiary zwłaszcza 
wśród ludności cywilnej.

Genewa 8. 4. (PAT). Dziś o godz. 11 
rozpoczęło się posiedzenie komitetu 
13-tu, które miało przebieg bardzo kró­
tki. Jedynym tematem obrad była 
sprawa sposobu prowadzenia wojny 
przez wojska włoskie.

Komitet po krótkiej wymianie zdań 
postanowił zwrócić się do międzynaro­
dowego komitetu Czerwonego Krzyża 
z prośbą o zakomunikowanie mu infor­
macji co do rzekomego używania przez 
wojska włoskie gazów trojących.

Londyn 8. 4. (PAT). Korespondent 
Reutera donosi, że według niespraw­
dzonych pogłosek, które doszły do 
Addis Abeby, do sukcesu Włochów na 
froncie północnym przyczyniło sią w 
znacznej mierze zastosowaniu nowego 
gazu trojącego, który przenika najbar­
dziej nawet udoskonalone maski ga­
zowe.

Osoby zatrute tym gazem ślepną, 
głł wa ich puchnie i po 20-minutowych 
strasznych mękach umierają.

Genewa, 8. 4. (PAT). Na popołudnio- 
wem posiedzeniu komitetu 13-tu toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja nad ba­
daniem sposobów prowadzenia wojny 
przez obie strony. Delegacja angielska 
przedstawiła dokument, przytaczający 
dawniejsze skargi abisyńskie w sprawie 
używania przez wojska włoskie gazów 
trojących oraz zawierający oświadcze­
nie kilku lekarzy angielskich i dr. Ju- 
nod z Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. W oświadczeniach tych lekarze 
zeznają, iż leczyli w kilkuset wypad­
kach zatrutych gazami (gazem musztar­
dowym).

W czasie dyskusji zaznaczyła się, po­
dobnie jak na przedpołudniowem posie­
dzeniu komitetu, duża różnica zdań mię­
dzy delegacją angielska 1 francuską.

Rzym 8. 4. (PAT). Dzisiejsza dekla­
racja Mussoliniego złożona na posiedze­
niu Rady Ministrów końientowana jest 
jako odpowiedź na ostatnią mowę min. 
Edena wygłoszoną w Izbie Gmin.

Jak wiadomo, w mowie tej min. 
Eden oświadczył, iż byłoby niedopusz­
czalne, aby operacje wojskowe w Afry­
ce wschodniej były prowadzone równo­

Buta Nussoliniego
legle z rozmowami pojednawczemi na 
terenie genewskim. Z deklaracji Mus­
soliniego wynika, że rząd włoski za­
mierza prowadzić dalszą akcję wojen­
ną w Afryce wschodniej aż do zupełnego 
zniesienia armjl Negusa, niezależnie 
od przebiegu rozmów pojednawczych w 
Genewie.

FALKIEWICZ-POZNAŃ
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW ZALIPI wPARYŻU

najskuteczniejszy środek do racjonalnej 
pielęgnacji twarzy-

Drugi dzień (Mgnienia Pożyczki Inwestycyjnej
W drugim dniu ciągnienia 8 proc. Premiowej 

Pożyczki Inwestycyjnej. 2-ej emisji 1935, padly na­
stępujące wygrane:

Pierwsza liczba, oznacza numer serii, druga nu­
mer obligacji.

525—2 883—3 1381—2 1453—2 1692—2 
1863—46 2031—46 2965—46 2971—2 3261—46 8454—45 
3447—2 4653—2 5377—2 5820—46 5851—2 6346—46 
6857—46 5971—46 6975-46 7763—2 7845—46 8226—2 
8485—46 9129—2 9318—2 9403—46 9547—2 9804__ 46
10368—46 10733—46 10828—46 11251—46 11381—46 
11485—2 11505—46 11552—46 12021—48 12239—46
12559—2 12666-2 13420—2 13583—46 13708—2 14174— 
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dzona w łonie wspólnoty międzynarodowej 
przez wzajemną pomoc przeciwko wszel­
kiemu naruszeniu prawa międzynarodowe 
go.

7) Jeżeli wzajemna pomoc w ramach 
powszechnych Ligi Narodów jest w chwili 
obecnej trudna do zrealizowania szybko i 
skutecznie, należy temu zaradzić przez ukła­
dy regionalne.

8) Typową jednostkę regionalną stanowi 
Europa, której swoisty rozwój czyni łatwiej­
szą organizację bezpieczeństwa na wyżej 
wymienionych podstawach.

9) Nawet gdyby w praktyce okazało się. 
iż Europa przedstawia zbyt rozległe pole do 
zastosowania zbiorowego bezpieczeństwa 
przez wzajemną pomoc i rozbrojenie, nale­
żałoby zorganizować porozumienia regio­
nalne w ramach europejskich.

10) Organizacja ta powinna być przeka­
zana specjalnej komisji w łonie Ligi Naro­
dów.

11) Punkt ten o konieczności poszanowa­
nia traktatów i wzajemnej gwarancji, by w 
razie stwierdzenia przez kompetentne in-
stancje międzynarodowe naruszenia wymie­
nionych traktatów mogły być powzięte 
sankcje w celu przywrócenia prawa między, 
narodowego, aż do zastosowania siły włącz­
nie.

12) W celu wypełnienia wszystkich zobo­
wiązań wzajemnej pomocy, państwa zrzeszo­
ne w ramach europejskich lub ramach re- 
gjonalnych, będą utrzymywały umyślnie i 
stale siły wojskowe, powietrzne i morskie 
do dyspozycji komisji europejskiej łub Rady 
Ligi Narodów.

13) Stała kontrola nad wykonaniem trak­
tatów w ramach europejskich i w ramach 
regionalnych będzie zorganizowana przez 
komisję europejską. Wszystkie zrzeszone 
państwa europejskie zobowiąźą się ułatwić 
jej wykonywanie 1 zapewnić wykonanie 
propozycyj, jakie mogą być następstwem 
tej kontroli.

14) Punkt ten omawia plan szerokiego 
rozbrojenia wszystkich zrzeszonych.

15) Wszystkie traktaty obecnie istniejące 
w ramach europejskich, podobnie jak i 
traktaty, które będą mogły być zawarte w. 
przyszłości pomiędzy dwoma lub wielu 
członkami wspólnoty europejskiej, winny 
być przedstawione komisji europejskiej, 
która będzie mogła wypowiedzieć się więk­
szością dwóch trzecich głosów, te nie są 
zgodne z paktem europejskim lub paktami 
regjonalnemi, przewidzianemi w artykułach' 
8 19. Klauzule te będą stosowały się za­
równo do porozumień gospodarczych, jak i 
politycznych.

16—19) Punkt ten oraz następne mówią o 
konieczności zorganizowania współpracy 
gospodarczej narodów.

20) Podwójna konieczność stworzenia re-i 
zefwuaru wspólnego surowców i terytorjówj 
dla ekspansji i dla wchłonięcia nadmiaru! 
produkcji powinna doprowadzić do rewizji! 
pewnych statutów kolonialnych nie w dzie­
dzinie suwerenności politycznej, ale pod 
względem równości praw gospodarczych 1 
współpracy kredytowej pomiędzy państwa­
mi europejskiemi, które, zapewniwszy so­
bie bezpieczeństwo zbiorowe i wzajemną 
pomoc, powinny z tego powodu być uwa­
żane za państwa zrzeszone, a nie rywalizu-, 
jące ze sobą.

21) Wszystkie te zagadnienia powinny 
być rozpatrzone niezwłocznie po przywró­
ceniu bezpieczeństwa politycznego przez' 
sekcję specjalną komisji europejskiej, za­
nim, jeżeli to będzie konieczne, zostaną 
przedstawione Radzie Ligi Narodów lub 
ogólnsj konferencji, na którą zostaną zapro­
szone państwa, nienależące do Ligi Naro­
dów.

22—25) Punkty te omawiają tecbniMM 
wykonanie powyższego płann.
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Muzeum Józefa Piłsudskiego w BelwederzeWojna z „zachlsstaniem 
papierkami"

W Poznaniu odbył się obiad poże­
gnalny, wydany na cześć nowego wice­
ministra Skarbu dr. Ferdynanda śwital- 
skiego, powołanego- na tb odpowiedzial­
ne stanowisko z urzędu prezesa poznań­
skiej Izby Skarbowej. Nowy wicemini­
ster, który ma za sobą również chlubną 

(kartę w dziejach walk niepodległościo­
wych jako jeden z żołnierzy Legjonów 

1 Józefa Piłsudskiego — na swem stano­
wisku w Poznaniu zaskarbił sobie wiele 
sympatji i uznania w społeczeństwie, to 
też przemówienia, wygłoszone na jego 
pożegnanie, były owiane wielką serdecz­
nością.

Z pośród tych przemówień radzibyś- 
my podkreślić wyjątek z mowy dowódcy 
poznańskiego Okręgu Korpusu, generała 
Knoll • Kownackiego, który do nowego 
wiceministra Skarbu zwrócił się z nastę­
pującym apelem:

— Na nowem stanowisku 
nie pozwól, drogi kolego le­
gionisto, zachlastać się pa­
pierkami i wnieś tam swą pra­
cą temperaturę, któraby nam 
przyniosła trochę wiosenne- 
go powietrza. —

Generał Knoll-Kownacki wyraził w 
jednem zdaniu i w słowach prostych, 
jak ną żołnierza przystało, to, co odczu­
wają miljony obywateli kraju, jeżeli my­
ślą o toku urzędowania i o atmosferze 
naszych urzędów.

Nie dać się „ZACHLASTAĆ PAPIER­
KAMI" i wpuścić „TROCHĘ WIOSEN­
NEGO POWIETRZA** w duszną atmosfe­
rą — oto, czego domaga się „szary oby­
watel", gdy przekracza próg urzędu, bez 
względu na to, jakiby był: podatkowego,! 
pocztowego, szkolnego, administracji I 
wewnętrznej itd. .’s

Jedno z pism stołecznych podało o-B 
statnią fotograficzną odbitkę dokumen-B 
tu, świadczącego, że — zwłaszcza w niż- B 
szych komórkach aparatu urzędowego — B 
wciąż jeszcze panoszy się system, który B 
poznański dowódca korpusu określa ja-B 
ko „zachlastanie papierkami". $

Oto w jednej z wiejskich miejscowo-B 
ści pod Lubartowem w r. 1934 ktoś na-B 
kleił na kwicie znaczek stemplowy o 5 —B 
dosłownie: pięć — groszy mniejszy, niżB 
należało. O „ściągnięcie" tych pięciu gro-B 
szy toczyła się dwuletnia wojna papie- B 
rowa. Urząd podatkowy w Lubartowie B 
przeprowadził obfitą „korespondencję B 
służbową" z „dłużnikiem", zamiast po-B 
■prostu przy najbliższej bytności tegoB 
człowieka w urzędzie wezwać go, by do-B 
kleił pięciogroszowy znaczek stemplowy B w Ostrowie w/kp odbyja podniosla Ufoczystogć nadania Ma PUrwszet,o Marszałka Pol- 

1 wreszcie w marcu br. przez egzeku-BsAf Józefa Piłsudskiego oaństwowemu gimnazjum męskiemu, połączona ze zjazdem b. uczniów- 
tora Ściągnął należność. Ale po 2 latach ■ wycbowanków tego zakładu naukowego. Na zdjęciu uczestnicy uroczystości. Po prawej stronie 
i po wypisaniu całego pliku „aktów", B w,doczny nowopoświęcony sztandar szkolny z białym orłem, dar b. wychowanków szkoły, 
„należność** z.„ 5 groszy urosła do 3 zl.B 
31 groszy. A mianowicie delikwentowi B GLOSY I ODGŁOSY, 
policzono: 1 — dosłownie: jeden! —B 
grosz narosłych od 5 groszy w ciągu 21 We Francji o gen. Rydzu-Smiglym 
-^•rvvfSe^e d r" Po*icz°no 25-krotnąB Wczorajsza „Polska Zbrojna" przynosi
grzywnę od 5 groszy a więc 1 zł. 25 gr.Jobszerną korespondencję p. Alfreda Bzo- 
egzekuc i WreSZCle ' Jako kosztyBwieckiego, zawierającą charakterystyczne 
8 j-,, ... B ^łosy prasy francuskiej o osobie generalnegoOto klasyczny przykład .^chlasta-|inspektoray sil zbrojnych, gen. Rydza-śmf- 

>da*‘papierkami sprawy prostej i błahej,|.ie'o 3
nowndn?0PłaCamemi’ Przłeciwn?:r I tak „Revue Politique i Parlamentarne" 
powodującemi d!a skarbu Państwa wię-|zamłeścłia artykul Gerarda Jouve p. L 
ksze koszty mz zysk po przeprowadzę-|„Sukcesja po Marszalku Piłsudskim", który 
jjiii H *

.... . , , , , Bw ten sposób pisze o generale Rydzu-Śmi-Mimsterstwo Skarbu wydało bardzoB„łyin.
słuszne i mądre zarządzenie, by płatni-Be . • , , . , , ,... . ... (7; f ■ .Armja polska — stanęła po śmierci
kowi podatkowemu zaoszczędzić osobne-B Marszałka, zwarcie za swoim nowym sze-
go wypłacania najrozmaitszych „dodat-H fem, Inspektorem Generalnym Edwar- 
ków do podatków". Odtąd 11 takich „do-B dem Śmigłym-Rydzem. Generał Śmigły, 
datków", które dotychczas „figurowały"! któremu niezmiernie zależało, aby nie 

6 . . J ■ angażować politycznie narzędzia, wyku- ma bjc wkalkulowanych do za-B tego z taką miłością przez Marszalka, za­
sadniczej kwoty podatkowej. I manifestował swój lojalizm wobec Pre-

Jest to pierwszy krok na drodze zer-B zydenta Rzeczypospolitej, przedstawicię- 
wania z metodą „chlastania papierkami"B Ia wla^zy konstytucyjnej.
i niewątpliwie zostanie z uznaniem il> istocie — kontynuuje p. Jouve — 
Wdzięcznością nrzvietv B obok Prezydenta stał się Generalny In-- ,5 - P ■-1? • P* -ez świat go-B spektor Sił Zbrojnych drugim arbitrem j
pouarczy. ■ w państwie. Dotychczas nie wynikły ża- |

Ale trzeba na tej linji pójść dal ej. B dnc tórcia na tle tego dualizmu. * Wi-1 
Wciąż jeszcze do chłopa na wsi i krami-l 
karza w miasteczku przyfruwają różne 
„papierki", z których każdy oznacza in- 
ny podatek: to dochodowy, to obrotowy, 
to lokalowy, to od nieruchomości, to dró- 
Sowy, to samorządowy. Czyżby nie dało 
S1§ i tu przeprowadzić reformy, by poda­
tnik mógł otrzymać wspólny wykaz 
swych powinności podatkowych? Wy­
kaz, obejmujący wszystkie „pozycje" i 
zawierający jeden, a dogodny dla płatni- 

a, termin uiszczenia się z obowiązku 
wobec kasy skarbowej.

Apel, który wystosował gen. Knoll-

Ostatni numer „Dziennika Rozkazów" 
Nr. 5 Min. Spraw Wojsk, zamieszcza statut 
Muzeum Józefa Piłsudskiego w Belwederze.

Wedle statutu, Muzeum Józefa Piłsuds­
kiego, będące muzeum publicznem, jest 
własnością Państwa, podlega Ministrowi 
Spraw Wojskowych, może przyjmować za je 
go zgodą zapisy, darowizny i depozyty, rzą­
dzi się niniejszym statutem i posiada włas­
ną pieczęć z napisem: „Muzeum Józefa Pił­
sudskiego w Warszawie — Belweder**.

Zadaniem Muzeum Józefa Piłsudskiego 
jest: zachowanie zabytku o nienaruszalnej 
wartości historycznej, jakim jest Pałac Bel- 
wederski wraz z otoczeniem i urządzeniem, 
znajdującem się w nim w chwili zgonu Jó­
zefa Piłsudskiego; gromadzenie i przecho­
wywanie przedmiotów ruchomych o charak­
terze historycznym, pamiątkowym, nauko­
wym i artystycznym z Osobą Józefa Piłsud­
skiego związanych lub do Jego życia i dzia­
łalności się odnoszących.

Do zakresu działania Muzeum należy: | sudska.

wykonywanie opieki nad Pałacem Belweder 
skim wraz z otoczeniem, stanowiącem nie­
naruszalną wartość historyczną, inwentary­
zacja, konserwacja, rozmieszczenie zbiorów, 
uzupełnianie ich w drodze darowizn, depo­
zytów i zakupów, udostępnienie Pałacu Bel- 
wederskiegp wraz z otoczeniem i zbiorami 
dla publiczności, oraz opracowywanie i wy­
dawanie publikacyj, związanych z Pałacem 
Belwederskim i zbiorami Muzeum.

Muzeum podlega ministrowi Spraw Woj­
skowych, który dla bezpośredniego zarządu 
mianuje dyrektora Muzeum.

Orga-nem doradczym i opiniodawczym 
Ministra Spraw Wojskowych w sprawach 
Muzeum jest Rada Muzeum, powołana przez 
ministra Spraw wojskowych na przeciąg 5 
lat w ilości dziewięciu członków.

Przewodniczącym Rady Muzeum jest o- 
soba mianowana przez Ministra Spraw Woj­
skowych. Na pierwszą przewodniczącą po­
wołana zostaje dożywotnio Aleksandra Pił-

GOLENIE BEZ PĘDZLA
•ŁATWE SZYBKIE

•PRZYJEMNE

Wólka Piotrkowska dla córek Marszałka Piłsudskiego!
W Wólce Piotrkowskiej, gmina Po- 

świętno (powiat Wysokie Mazowieckie), 
rozeszła się pogłoska, iż w związku z 
bytnością bardzo wysoko postawionych 
osób w zarządzie tamtejszego majątku, 
który poprzednio należał do p. Kosiń- I szawie'

skiego, nie jest wykluczonem, że mają­
tek ten zostanie zakupiony dla córek 
Marszałka Piłsudskiego, w myśl decy­
zji, powziętej ostatnio przez Radę Fa­
milijną Opiekuńczą na Zamku w War-

Uroczyste nadanie imienia Marsz. Piłsudskiego 
gimn. państw, w Ostrowie Wielkopolskim

doczne jest w każdym razie, że gen. Śmi- 
gły-Rydz, który nie robi wrażenia, że da 
się oszukać, ani że pożera go ambicja 
umie stale trzymać armję zdaleka od 
walk politycznych."
Skolei przytacza „Polska Zbrojna’* stre­

szczenie artykułu „Temps‘ą“ o możliwo­
ściach ożywienia aljansu francusko-polskie­
go w dziedzinie gospodarczej, kulturalnej i 
wojskowej. Stwierdziwszy, że Polska po­
trzebuje nowoczesnego materjału wojenne­
go i te pożądane jest częstsze i bliższe po­
rozumiewanie się obu sztabów głównych, 
zapowiada „Temps" wizytę gen. Rydza-Śmi- 
głego we FrancjL

„Z tego ostatniego punktu widzenia 
będzie niezmiernie pożądane prawdopo­
dobne przybycie do Francji, na wiosnę 
lub latem, generała Śmigłego-Rydza, ge­
neralnego inspektora polskich sił zbrój- I 
nych i depozytarjusza myśli, jak również 
wpływów Marszałka Piłsudskiego." 
..Polska Zbrojna" w ten sposób kończy 

swój artykuł:
„Opinia korespondenta „Temps'a" nie 

jest bynajmniej odosobniona. Wódz 
armji polskiej cieszy się już dzisiaj we 
Francji sympatją niemal odruchową." I

Co mówiono w 1913 roku?
„A. B. C=" jest zdania, że dzisiejsza sytu- IKownacki do nowego wiceministra Skar-

bu jest wyrazem tego, co żywo odczuwa- Bacta międzynarodowa przypomina sytuację 
ją w kraju miljonowe rzesze.ją w kraju miljonowe rzesze. Trzeba Bz przedednia wybuchu wielkiej wojny 
wpuścić trochę wiosennego powietrza w ®Dzjennik warszawski powtarza za pary- 
duszną atmosferę, w której formalisty- |skim. Rodnikiem „Lu" szereg opinij o 
ka biurokratyczna mumifikuje martwe, |WovJnie \ p°k0JU? wypowiedzianych w 1913 
nieżyciowe, dawno przestarzałe metody fOkU ~ która sluży mu za ar®ument* Oto 
urzędowania. Trzeba, aby od „szczytów** °ne’ 
po „doły** urzędów przeniknął prąd, że 
„zachlastanie papierkami** urzędowych 
czynności jest zarówno szkodliwe dla to­
ku urzędowania, jak i dla szerokich 
rzesz ludności.

„...Naród może być prawdziwie po [ 
kojowo nastrojony tylko wówczas, gdv 
jest przygotowany do wojny. ...Nasze' 
słowa o pokoju i ludzkości tern łatwiej i 
będą wysłuchane, im bardziej będzie 

' wiadomo, że jesteśmy uzbrojeni i zde­
cydowali*. (Poincare 20. II. 13).

ni
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Niemcy wzmacniają swe siły zbroj­
ne nie w celach wojennych, ale właśnie 
dlatego, że chcą pokoju". (Bethmann- 
Holweg w odpowiedzi Poincarómu).

„Niemcy wzmagają swe siły lądowe 
1 morskie z szybkością, która tak gwał­
townie zaczyna ciążyć na ich zasobach 
finansowych, że tylko bardzo niedaleka 
wojna mogłaby ten pośpiech usprawie­
dliwić". (J. C. Rickett w Izbie Gmin 

I 9. VII. 13).
„Olbrzymi wzrost zbrojeń w Europie, 

uczucie niepewności i lęku, które zbroje­
nia te wywołują — wszystko to czyni 
wojnę nieuniknioną". (Pamiętnik lorda 
Greya, ustęp pisany w 1913 roku). •

Szkoła Żeglugi Rzecznej
Nas, na Pomorzu szczególnie interesuj* 

to wszystko, co dzieje się na Wiśle, która 
swym dolnym biegiem przepływa przez 
nasze ziemie i na swych falach niesie stat­
ki, berlinki, tratwy i galary. Ludzie pra­
cujący na Wiśle to jakby odrębna kasta, 
choć tak nam bliska, żyjąca odrębnem ży­
ciem, niestety, nienadążająca szybkim kro­
kiem postępu. W związku z tern nawiga­
cja na Wiśle nie stoi na wysokości zada­
nia. Aby zmienić ten stan rzeczy, utwo­
rzono w Warszawie szkołę żegl rzecznej.

Oto co o niej pisze w „Knrjerze War­
szawskim** p. A. M. Czajkowski:

„Żeglugą zajmowali się „wodniacy",: 
ludzie, związani od niepamiętnych cza­
sów z wodą, żywieni przez nią, tam się 
rodząc i umierając. Klan ten opisywany, 
niejednokrotnie, żył w zupełnem odosob­
nieniu. Zawód szypra przechodził i prze­
chodzi z ojca na syna, niezmiernie rzad­
kie bywały wypadki, iżby ktoś z „lądu" 
zainstalował się na rzece. Wiadomości 
żeglarskich nabywano wyłącznie dzięki 
praktyce; dzieciak pełnił służbę „chłopa­
ka" na ojcowskiej barce, a jeśli wykazał! 
więcej sprytu i przedsiębiorczości, wyno­
sił się na statek, gdzie po przejściu szcze- 
bli majtka, sternika, po długich latach 
zostawał kapitanem. Niestety, wilki rze­
czne, są naogół ludźmi kompletnie ciem­
nymi, a zacofanie swoje uważają nawet 
za pewnego rodzaju zaletę. Niechętni 
nowinek pomstują na przepisy, zapomi­
nając, że życie płynie szybciej od Wisły 
i komplikuje się coraz bardziej. Wielu 
kapitanów czy szyprów umie zaledwie 
napisać swoje nazwisko, a wiadomości, 
tyczące np. urządzeń sanitarnych, czyj 
postępowania celnego, uważa za niepoj 
trzebne, a nawet wręcz szkodliwe. Taki 
stan rzeczy nie dał się utrzymać, wobeą 
czego Ministerstwo Komunikacji wydatt| 
rozporządzenie o patentach żeglarskich,1 
a Liga Morska i Kolonjalna wespół z Ra-' 
dą zjazdów żeglugowych zorganizowała' 
specjalny kurs dla kapitanów statków i 
kierowników barek. Kurs odbył się w 
Warszawie w okresie od 3 lutego do 9 
marca. Obejmował 45 godzin wykładów 
i 28 godzin repetycji. Program zawierał 
potrzebne przedmioty do zdania egzami­
nu na patent. Słuchaczy zgłosiło się 99 
w wieku od lat 18 do... 64.

Ponieważ to jednak nie wystarcza, 
postanowiono utworzyć w Warszawie 
szkołę żeglugi rzecznej z kursem trzylet­
nim. Szkoła żeglugi będzie otwarta, w 
roku bieżącym, prawdopodobnie w grud­
niu. Od kandydatów wymaga się świa­
dectwa ukończenia szkoły powszechnej 
i odpowiednich kwalifikacyj zdrowot­
nych. Wiek: od lat 16 do 20, w wyjąt­
kowych wypadkach 22 lata. Zimę zajmą 
wykłady teoretyczne, lato przeznaczone 
na praktykę statkową. Narazie będzie 
istniał wydział nawigacyjny jako najpo­
trzebniejszy, z czasem i wydział mechani­
czny. Po ukończeniu szkoły i po zda­
niu egzaminów, elew otrzyma państwowy 
dyplom, upoważniający go do kierowa­
nia statkiem, lub barką w granicach 
Hzplitej Polskiej.
Że szkoła żeglugi rzecznej już nieba­

wem wykaże zyski w buchalterji ogóine- 
państwowej — nie wątpimy ani na chwilą,
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Jta froncie gospodarczym
Ulgi i ułatwienia wprowadzone 

w podatku przemysłowym
Dalsze prace nad reformą podatku przemysłowego

Pamiętaj, aby na Świata c 
Słodyczy było bez likul 
Gdy Pan zapomni, niech

Pani pamięta
o WEESEao smakołyku!

Spośród wniosków, wysuniętych przez 
sfery przemysłowo-handlowe i rzemieśl­
nicze podczas obrad z komisją współ­
pracy z samorządem gospodarczym i na 
Naradzie Gospodarczej, największe bo­
daj znaczenie przywiązywały te sfery do 
zagadnień podatkowych.

Postulaty te w miarę możności są 
stopniowo realizowane. W dziedzinie po­
datkowej dokonano już całego szeregu 
posunięć, stanowiących krok naprzód w 
kierunku usprawnienia administracji 
skarbowej i ulg dla płatników.

Jeżeli chodzi o podatek przemysło­
wy, to poza ulgami przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych, zastosowa- 
nemi w dążeniu do zwiększenia ilości 
zatrudnionych robotników, wydany zo­
stał ostathlo szereg zarządzeń minister­
stwa skarbu, wprowadzających nowe ul­
gi i ułatwienia.

Uproszczenie taryfy stawek podatku 
od obrotu dało płatnikom odciążenie od 
szeregu dokuczliwych nieraz obowiąz­
ków uzasadniania prawa do ulgowych 
stawek podatkowych, władzom skarbo­
wym zaś — znaczne uproszczenia w pra­
cy rachunkowej i wymiarowej.

Komisanci zajmujący się komisową 
sprzedażą produktów naftowych zostali 
zwolnieni od obowiązku prowadzenia 
ksiąg handlowych.

Fermy hodujące zwierzęta futerkowe

zostały zwolnione od podatku od obrotu.
Specjalne znaczenie posiada również 

zarządzenie ministerstwa skarbu, stwa­
rzające podstawę do całkowitego lub 
częściowego zwolnienia od podatku 
obrotowego przedsiębiorstw wyrobu sa­
mochodów i podwozi samochodowych.

Okólnikiem z marca r. b. polecono nie 
zaliczać do najemnych pracowników 
uczniów przemysłowych, zatrudnianych 
na mocy umowy pisemnej z art. 116 pra­
wa przemysłowego — w odniesieniu do 
zwolnień od podatku od obrotu.

W końcu wspomnieć należy o zwol­
nieniu od podatku obrotowego furma­
nów na Śląsku, których obrót nie prze­
kracza 1.000 zł. Postulat ten posiada na 
Śląsku specjalne znaczenie, gdyż ze

względu na strukturę gospodarczą tej 
dzielnicy furmaństwo jest masowo upra­
wiane przez drobnych rolników.

Z zagadnień, które w wyniku Narady 
Gospodarczej śą obecnie opracowywane 
w ministerstwie skarbu wymienić nale­
ży przedewszystkiem dalsze wysiłki nad 
usprawnieniem postępowania wymiaro­
wego i odwoławczego oraz prace nad 
bardzo istotnem zagadnieniem ulg dla 
inwestycyj o charakterze długotermino­
wym i dla amortyzacji.

Należy przypuszczać, że w pracach 
realizacyjnych te zagadnienia znajdą się 
na pierwszym planie. Jednocześnie prze­
prowadzane są badania nad innemi 
wnioskami podatkowemi, uchwalonemi 
na Naradzie Gospodarczej.

Werfiaty Polakowskiego — rozkosz znawców

Rozmieszczenie działów na Targach 
Poznańskich

W roku bieżącym nastąpiła na Targach 
Poznańskich zmiana rozdziału stoisk. Ze 
względu na ogromny wzrost działu samo­
chodowego, został on przeniesiony do naj­
większej hali; jaką Targi posiadają i wogó- 
Je największej w Polsce, jaką jest pawilon 
I, tak zw. „hala ciężkiego przemysłu". W 
pałacu targowym t. j. pawilonie 17 na par

Listy biegłych w sprawach wymiarów podatkowych
Ordynacja podatkowa, która weszła w 

życie z dniem 1 października 1934 r. wprowa­
dziła celem zebrania materjału faktycznego 
w razie odrzucenia ksiąg handlowych — in­
stytucję biegłych, powoływanych z list przed 
stawianych władzom skarbowym przez sa­
morząd gospodarczy. Do instytucji biegłych 
samorząd gospodarczy przywiązywał Wielką 
wagę i spodziewał się, że odegra ona po­
ważną rolę w postępowaniu wymiarowem, 
wobec obarczenia jaj odpowiedzialnością 
karną za nieprawidłowe zeznania. Mniejszą 
natomiast wagę przywiązywano do wyjaś- 
Iiień „innych osób“, których znaczenie do­
wodowe nie zostało w ordynacji bliżej okre­
ślone.

W praktyce jednak oczekiwania te zawio­
dły. Urzędy skarbowe większą wagę przy­
wiązywały do zeznań tych „innych osób", 
znanych powszechnie pod nazwą „i n f o r- 
m a t o r ó w “.

Sfery gospodarcze podkreślały zawsze 
że. informatorzy, jako element nieodpowie­
dzialny, nie podlegający kontroli publicznej 
pod względem wiadomości i poziomu etycz­
nego oraz świadczący swe usługi urzędowi 
przeważnie zawodowo, są przyczyną doko­
nywania wielkiej ilości wymiarów niewspół­
miernych z rzeczywistością i krzywdzących 
płatników. Płatnicy, wobec wymiarów do­
konanych na tych podstawach są bezbronni, 
nie mogą bowiem przeciwstawić orzeczeniu 
władzy wymiarowej żadnych skonkretyzo­
wanych zarzutów, albowiem szczegóły o- 
pinji informatora są dla nich tajemnicą.

Na podstawia zebranych w tej sprawie 
materjałów przez komisję współpracy z sa­
morządem gospodarczym (t. zw. komisja 
Martinowska) — komisja sformułowała 

. wniosek, domagający się zniesienia insty. 
tucji Informatorów i przywrócenia właści­
wego znaczenia instytucji odpowiedzialnych 
We0ły<* ł rzeczoznawców. . —Włł«CIuu. wprowadzenie na

nIosek ?ostat całkowicie uzgod- cynek samochodów małolitrażowych 
mony przez Ministerstwo Skarbu. Jeszcze I nie wymagających snecminoi

rioJlstop,a^x!e i ub- sPeeJ®lnem z&rzadze- 
l?1*® ministerstwa zniesiono instytucie in- 

n2£^La*OrPw’ iast®Pui4c ich przedstawionemi 
przez samorząd gospodarczy bisglymi 
„ °?ecnie llst^ bieR!ych, są jut ustalone 

gospodarczy i przesiane 
władzom skarbowym. Listy te obejmują bie- 
gjych w zakresie wszystkich branż przemy­
słu i handlu i będą stale uzupełniane.

terze znajduje się przemysł biurowy, che­
miczny i spożywczy, na I piętrze chałup­
nictwo, wynalazki, reklama i zdobnictwa 
W wieży górnośląskiej znajduje się prze­
mysł drogowy i metalowy, a na I piętrze 
wieży górnośląskiej (pawilon 15) nowości 
patentowe. W hali maszyn umieszczono 
przemysł metalowy. W pawilonie po lewej 
stronie przy wejściu glównem przemysł al­
koholowy. Wzdłuż ulicy M. Focha w ha­
lach 5, 6, 7 wystawiają obce państwa. O- 
prócz tego znajdzie się tam wystawa ochro­
ny pracy i motoryzacji. W westybulu re­
prezentacyjnym będzie przemysł ludowy 1 
meble; w pawilonie 9 ogólnopolskie targi 
rzemieślnicze, w pawilonie 12 przemysł 
elektrotechniczny i radjowy. Razem zapeł­
nionych jest 17 hal o powierzchni podłogi 
48,000 mkw.

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOtOWO-TOWABOWA 

z dnia 8 kwietnia 1936 r.
80 t- W,70—14.50—14,75; pszenica st. 19,80— 

7-22’ lS°zmleń browar. 15,50—18; Jednolity 15,23— 
15,50; jęczm. zbiorowy 14,75—15; owies 14,75—15,25, 
m»ka żytnia: wyciągową 0—30 proc. wł. w. 21.75— 
22.25; gat. I 0—60 proc. wL w. 21.50—21.75; gat I 
0—65 proc. wl. w. 20.25—20.75; gat. II 50—85 proc, 
wł. w. ■ 18.75—17.50; razowa 0—95 proc. wł. w. 18.50 
—17.25; polled, ponad 65 proc. wł. w. 15.50—16.50; 
60-proc. wyłącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska 
20.75—21.25; mąka pszenna: gat 1 wyciągowa 0—20 
proc. wL w. 32—34; gat. IA 0—45 proc. wł. w. 31— 
32; gat. IB 0—55 proe. wl. w. 30,25—31,25. gat IC 
0—60 proc. wj. w. 29,50—30,50; gat. ID 0—65 proc, 
wł. w. 28,50—29,50; gat. uA 20—55 proc. wł. w. 

-26',50—27,50; gat. IIB 20—65 proc. 'wł. w. 26—27; 
gat IIC 45—55 pyoc. wł. w. 25—26; gat UD 45—65 
proc. wł. w. '24,25—25,25; gat IIE 55—60 proc. wł. w. 
23—24; gat. UF 55—65 proc. wł. w. 20—20,50; . gat 
IIG 19—19,50; razowa 0—95 proc. wł. w. 22_ 22.50;
otręby żytnie wymiął stand. 11,76—12,25; otręby 
pszenne: miałkie stand. 11,75—12,25; Srednts stand. 
11,75—12,25; grube stand. 12,25—12.75; otręby jęcz­
mienne 11—12; rzepak zimowy bez worka 39—41; 
rzepik zimowy bez worka 38—38; mak niebieski 59. 
do 62; gorczyca 34—36; siemię lniane 40—<2; pelu- 
szka 25—27; wyka 27—28; seradela 23.50—25,50; 
groch: polny 21—32. Wiktorja 24—28; Folgera 19 
do 21; łubin: niebieski 10,50—11; żółty 12—12.50;- 
koniczyna: żółta cdlusżczona 70—80; biała 85—105; 
czerwona surowa 110—120; czerwona czyszczona 
140—150; szwedzka 170—185; ziemniaki jadalne nad- 
noteckie 4—4,50; płatki ziemniaczane 15.50—18,50; 
makuch lniany 18.50—19; rzepakowy 14,50—15,00; 
słoneęznikowy 42/44% 17—18; kokosowy 14.50—15,50; 
wytłoki suszone 8,50—9. słoma żytnia prasowana 
2.50—3; siano nadnoteckte luzem 7—7.50; żru' 
soja 21—22.

- Ogólne usposobienie: stałe.

DOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
« dnia 8 kwietnia 1938 r.

Dewizy
Belgja 89.87, 90,05, 89.69; Berlin 213.45,' 213.98, 

212.92. Holandia 360.75, 381.47, 360.03; Londyn 26.27, 
26.34. 28.20; Nowy Jork kabel 5.30%, 5.32, 5,29’/.; 
Oslo 131.95, 132.28, 131.62; Paryż 35.01, 35.08; 34.04; 
Praga 21.98, 22.00, 21.92; Sztokholm 135.40. 135.73. 
135.07; Szwajcaria 173.05, 173.39, 172.71.

Tendencja: niejednolita.

Akcje
Bank Polski 95,75, Warsz. Cukier 23,25—23.75; 

Węgiel 11; Ostrowiec 26; Starachowice 28.50—29.00.
Tendencja: przeważnie mocniejsza

Papiery wartościowe . ,
5 proc, konwersyjna 58; 8 proc, dot 74; Premj 

aoiar. 50,50; Stabilizacyjna 61,88—62,00—61,88 ; 8 
?5OC--prxem- poL 91—01,25: 4 1 pół proc. ziem, ser ja 5 
43—42,50—42,75. 5 proc. Warszawy sa 1833 r. 52,63; 
5 proc. Częstochowy za 1933 r. 43.

Tendencja: dla pożyczek przeważnie mocniejsza, 
dla listów niejednolita.

Pierwsze przebłyski 
w dziedzinie motoryzacji 

Samochód przestał byt przedmiotem zbytku
Ministerstwo Skarbu wydało bar­

dzo doniosły dla sprawy motory­
zacji okólnik z dnia 2 b. m., w 
którym zarządziło, że fakt naby­
cia i utrzymywania przez płatnika sa­
mochodu Sam przez się nie daje jesz­
cze podstawy do twierdzenia o osiąg­
nięciu przez płatnika dużych docho­
dów i nie może z reguły stanowić pod­
stawy do określania dochodów płatni­
ka w kwotach wyższych, niż to wynika 
z posiadanych przez władze skarbowe 
materjałów.

Wydatki bowiem na utrzymanie sa­
mochodu uległy w czasach obecnychcna- 
cznemu obniżeniu. Wprowadzenie na 

ni® wymagających specjalnej obsługi’

Wolna trybuna ~ ~

Bezrobocie szaleje — a przy oraev 
- *atrudnia więźniów 11

rzek, objętych planem ro- 
wlalklch obszarów 

driS^ck r0Xmlary coroMnych klęsk powo-

Prłiy. robotach wodno - melioracyjnych, 
przewidzianych w roku bieżącym, mają bvć 
zatrudnieni poza ludnością wiejską z innych 
kredytów junacy, w ilości 2000 osób, oraz 
w i ę z n i o w i e, również w ilości 2.000. 
To ostatnie zarządzenie jest całkowicie 
niezrozumiałe. Jakto, więc kiedy 
na wsi i w miastach szaleje bezrobocie, kie- 
dy po kurnych chatach i lepiankach marnu­
ją się siły i zdrowie młodego pokolenia — 
to do roboty woła się jeszete więźniów (Iii), 
zamiast zatrudnić przedewszystkiem i wy­
łącznie tylko bezrobotna młodzież. Coś tu 
lest w grubym nieporządku.

„_-JUnlgearstwo.Ro,,,Ic*wa * Reform Roi-1 konania , - --

UM”0S”iwol’ “,’1™ "„"“J wMuif •Suartw
ta została rozdzielona pomiędzy poszczegól­
ni u,I?ędy wojewódzkie na dokonania ściśle określonych robót.

Nałoży tu dodać, że niezależnie od nowvż- 
nrlph a 5°°’000 aŁ “ bndieł na rok 1936-37 

na łen cel 11»0 000 zł- Przyzna, nie dodatkowych kredytów na mełforacje 
?udnnśM°^i ra ,na celu Paście « pomocą 
ludności rolniczej, szczególnie na terenie wo­
jewództw wschodnich. wo
__ 60 pro? całości nowego kredytu ma być 
fŁ»Irra-dZOn^C.h w okresie Przednówka 
(kwiecień, maj i czerwiec po 20 proc, w każ- 
Irlm niiesiącu), a to celem ułatwienia rolni­
kom przetrwania do nowych zbiorów.

Czynniki ndarodaina podkreślają, że wv

zniżenie cen opon samochodowych, ko­
sztów garażowania itp. spowodowało, 
że wydatki na utrzymanie takiego ma­
łego samochodu wahają, się obecnie w 
granicach zł. 100—150 miesięcznie, a 
więc w granicach wydatków, na które 
może sobie pozwolić nawet płatnik nie 
rozporządzający dużemi dochodami.

Ministerstwo Skarbu podkreśla, że 
należy również mieć na uwadze, że 
wielu ludzi nawet przy skromnych za- 

• robkach poświęca znaczną część swych 
I dochodów na utrzymanie samochodu 
। z zamiłowania do sportów, turystyki 
। itd. Ponadto dla wielu osób samochód 
I wcale nie stanowi przedmiotu zbytku, 
lecz jest niezbędnym środkiem lokomo­
cji, dotyczy to w szczególności kupców, 
przemysłowców, lekarzy, adwokatów 
itp., którzy przy wykonywaniu swego 
zajęcia lub zawodu muszą, korzystać z ! 
szybkiej lokomocji. [

Odnosi się to nawet do rolników, u I 
których w związku z coraz bardziej 
rozszerzającą się koniecznością utrzy­
mywania przez nich kontaktu z mia­
stami, samochód jest nieraz rzeczą nie­
zbędnie potrzebną.

To też Ministerstwo Skarbu poleca, 
ażeby u wymienionych wyżej kategoryj 
osób koszty utrzymania samochodu by­
ły potrącane narówni z innemi koszta­
mi osiągnięcia dochodu, przyczem bez 
znaczenia jest okoliczność, że samo­
chód używany jest częściowo również 
dla celów osobistych płatnika.

Tylko w wypadkach, gdy znane wła­
dzy skarbowej źródła dochodu płatnika ---- ----- ....
nie uzasadniają wysokości, ponoszo- I stwo Skarbu 
nych przez niego innych poza utrzyma-1 imiennej.

niem samochodu wydatków, wydatki' 
na utrzymanie samochodu powinny 
być uwzględnione w Ogólnych wydat­
kach płatnika, służących dó ustalenia 
jego dochodu podatkowego. I w tym 
jednak wypadku nie należy brać pod 
uwagę wydatku na nabycie samego sa­
mochodu.

Wreszcie Ministerstwo Skarbu za­
znacza, że w przedsiębiorstwach pro­
wadzących prawidłowe księgi handlo­
we, koszty nabycia samochodu mogą 
być z reguły odpisywane w ciągu je­
dnego roku na podstawie przepisu u- 
stępu 2 art. 6 ustawy o podatku docho­
dowym, jako koszty nabycia przedmio­
tów, których zwykły okres zużycia nie 
przekracza pięciu lat.

65 złotych za 100
Określenie wartości depozytowej

Pożyczki Inwestycyjnej
Ministerstwo Skarbu wydało rozporzą­

dzenie w sprawie dopuszczenia obligacyj 3 
proc. Pożyczki Inwestycyjnej do depozytów 
w urzędach państwowych. 3 proc. Potycz­
ka Inwestycyjna, która korzysta z praw 
papierów papilarnych, może być składana 
jako kaucja w instytucjach państwowych 
cywilnych i wojskowych.

Będzie ona przyjmowana, jak inne tego 
rodzaju walory przy przetargach, dosta­
wach państwowych, na zabezpieczenie na­
leżności celnych itp. Wartość depozytową 
Potyczki Inwestycyjnej określiło Minister-

i na 65 zł. za 10Ó zł. wartości
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40852 lekarzy polskich i zagranicznych potwierdziło 

pisemnie, że gwarantowanie wolna od kofeiny kawa 

Hag jest dobrodziejstwem w tych wszystkich przypad­

kach, kiedy bezsenność, bicie serca i inne objawy 

nakazuję wystrzeganie się kofeiny. Kawa Hag jest to 

prawdziwa kawa z planfacyj wysokogórskich, zesta­

wiona fachowo z najprzedniejszych gatunków 

kawy. Jedynie kofeina, ten niepożądany, pod­

niecający składnik, został z ziarna lej kawy usunięty 

to najlepszym z dotąd znanych, opatentowanym sposo- 

bem(PolskiePałenfyNr.1048 i 19401J.KawaHag jest za­

tem niefylko dobrodziejstwem dla osób o wrażliwym 

organiźmie- rozkoszują się nią też najwybredniejsi 

smakosze. Słusznie zauważył pewien lekarz, że 

kawa Hag jest błogosławieństwem dla ludzkości.

Kawa Hag chroni serce i nerwy!

Amor u steru jachtu regatowego
Podwójne zwycięstwo markizy Mignano

Nowy brytyjski szef sztabu 
generalnego

W Monte Carlo odbył się ślub, który wy­
wołał sensację na całej Riwjerze. Na kobier­
cu ślubnym stanęli jedna z najwytworniej­
szych dam arystokracji włoskiej, markiza 
Mar ja de Mignano, i finansista amerykań­
ski Benjamin Guinness,. Ale nie tyle same o- 
soby były przedmiotem zainteresowania, ile 
okoliczności, w jakich małżeństwo to doszło 
do skutku. . .

Podczas jednych z wielkich międzynaro­
dowych regat żeglarskich, jakie corocznie 
rozgrywane są na wodach Lazurowego Wy­
brzeża, startowały między innerni dwa wspa 
niałe jachty wyścigowa, jeden własność 
markizy Mignano, drugi bankiera amery­
kańskiego Guinnessa. Jacht „Firenze", zbu­
dowany w najlepszej stoczni angielskiej, u- 
ważany był przez znawców za najszybszy 
jacht włoski. Smukła łódź codziennie poja­
wiała się na morzu i krążyła wzdłuż wy­
brzeża między Cannes i Niceą. Markiza po-

zwycięstwa. Ale odstęp między nim a jach­
tem „Firenze** począł nagle zmniejszać się z 
sekundy na sekundę. A w odległości kilkuset 
metrów od mety „Firenze" minęła „Florydę" 
Kiedy oba jachty znajdowały Się burta przy 
burcie! Amerykanin spojrzał na zuchwałego 
rywala i ujrzał przy sterze prześcigającej 
go łodzi wdzięczną sylwetkę młodej żeglar- 
ki. Z pod błękitnego beretu wysuwała się 
niesfornie złocista czupryna, a mała, opalo­
na rączka pewnie prowadziła jacht ku zwy­
cięstwu.

Sportsmen amerykański szybko pogodził 
się z porażką. Jeszcze tego samego dnia po­

słał markizie pęk najpiękniejszych róż ze 
swojej cieplarni. A po kilku miesiącach 
niedawni przeciwnicy z toru regatowego 
stanęli ręka w rękę przed ołtarzem.

Jeszcze jeden dalszy szczegół budził 
sensację w kołach towarzyskich Riwjery. 
Jednym ze świadków markizy podczas ślu­
bu był niejaki Mister G. Trzeba jednakże 
wiedzieć, że pan ten w swojej ojczyźnie, w 
Szwecji, piastuje niżbylejakie stanowisko: 
jest królem...

Tak więc u ołtarza zakończyły srię rega­
ty, podczas których na pokład jachtu Ame­
rykanina zabłąkał się figlarny Amor..

Tłusta cera Szefem brytyjskiego sztabu generalnego 
mianowany został generał Deverreii

ważnie przygotowywała się do regat, nie 
wypuszczając steru z rąk.

Największe szanse jednak przypisywa­
no jachtowi amerykańskiemu „Floryda". 
Właściciel jej, wspomniany już Guinness, 
corocznie zimowe miesiąca spędzał na Riw­
jerze i zdobył już szereg nagród w wyści­
gach motorówek i regatach żeglarskich. I 
tym razem on był faworytem regat.

Kiedy jachty minęły linję startu, „Fi­
renze" i „Floryda" już w pierwszym kwa­
dransie wysunęły się na czoło zawodników. 
Po zaciętym pojedynku rozpoczął się emo- 
ejonnjący finisz, „Floryda" wciąż jeszcze 
prowadziła. Mr. Guinness był już pewny

wymaga odtłuszczającego pudru „Higienicznego" D-ra Lustra oraz mycia gorącą 
niemal wodą i proszkiem marmurowym „Miraculttm".

Mąż nie jest ciastem, 
dom nie jest szkołą...

Amerykańskl przepis na małżeństwo

Rallye-Bachus
W maju br. odbędzie się organizowana 

przez ks. Murat oryginalne Rallye samo­
chodowe, połączone z kosztowaniem wina. 
Tb też Rallye otrzymała przydomek- „Ba 
chus". Rallye obfituje w sporą ilość na-

Czego nie umie angielska 
Izba Gmin?

Nnglja zniosła szkolne zadania domowe
Parlament angielski przyjął niedawmo 

znamienną uchwałę, znosząc stosowany rów 
ateż w szkolnictwie angielsklem system za­
dań 1 prac domowych dla uczniów.

W czasie dyskusji nad tą uchwałą pe­
wien poseł, nauczyciel szkoły powszechnej, 
zadał członkom Izby Gmin następujące za­
danie? ,

„Do składu obuwia przyszedł klient, ku­
pił parę butów za 16 szylingów, za które za­
płacił banknotem jednofuntowym. Sprzeda­
wca nie mając reszty wymienił banknot w 
pobliskim sklepie i. wręczył kupującemu 4 
szylingi. Po chwili właściciel sklepu zwrócił 
banknot, oświadczając, że jest fałszywy. 
Sprzedawca zamienił mu banknot na praw­
dziwy. Ile na tern stracił".

Przez godzinę mozolili się dostojni człon­
kowie Izby Gmin nad tern zadaniem i nikt 
go nie rozwiązał. Ciekawe, ile stracił sprze­
dawca?

W jednym z kobiecych miesięczników w i 
Nowym Jorku ukazał się artykuł, który za- , 
wiera szczegółowe rady, Jak obchodzić się 
z mężem, aby utrzymać go przy sobie.

Przepis ten brzmi następująco: nie słu- i 
chaj rady twojej mamy, cioci, doświadczę- ' 
nej kuzynki i mądrej teściowej, które krzy- ’ 
czą ci na wyścigi — „postaraj się, wycho- ’ 
wać, urobić swego męża" — albowiem mąż 
nie Jest ciastem. Małżeństwo nie jest szko­
łą, natomiast często staje się domem po-
prawćzym, z którego mąż z premedytacją 
ucieka.

Nie prowadź męża na nudne wizyty. Nie 
ucz go porządku, a więc nie przewracaj mu 
wszystko na biurku i w szufladach, a już
broń Boże w głowie.. . Natomiast pamię­
taj, że warunkiem jego szczęścia jest twój 
porządek. Dlatego nie gub kluczy, dawaj 
obiad punktualnie. Rachunki podawaj w 
porę — nie o każdej porze dnia, a przede- 
wszystkiem nie przy obiedzie.

Nie wymagaj od męża, aby rozmawiał 
z tobą Inteligentnie wtedy, gdy jest senny, 
albo czyta gazetę. Natomiast jeżeli

dzie na niego fala wymowy, słuchaj uwa­
żnie cokolwiekby mówił. Nie żądaj od mę­
ża, aby wysłuchiwał twych opowiadań o 
flirtach i powodzeniu. I tak ci nie uwie­
rzy, ale będzie zazdrosny. Ale, jeśli ci ze- 
chce opowiadać o swych przeżyciach miło­
snych, czy wojennych, słuchaj uważnie, po 
sto .razy i proś, żeby ci je opowiadał czę­
sto. Uwierzy ci wtedy, że umiesz być żoną 
bohatera i będzie ci wdzięczny.

gród. Uczestnicy otrzymują na starcie za­
pieczętowane koperty, w których wskazana 
jest najbliższa meta. Po przybyciu do me­
ty, muszą wychylić podany im przez kon­
trolera kielich wina oraz zgadnąć, jakiej 
marki jest wino. Po przejechaniu kilkuna­
stu met i po wypiciu takiejże ilości kielisz­
ków wina, automobiliści wracają do Pary­
ża, gdzie następuje ostateczna ocena wyni­
ków jazdy oraz znajomości gatunków wina. 
Zakończeniem osobliwego turnieju, będzie 

I bal.

Sądy chińskie
domagaj se ścięcia polskiego farmazona na rynku warszawskim

Jak doniosły dzienniki stołeczne, do 
władz sądowych w Warszawie wpłynęło 
niezwykłe pismo. Oto sądy chińskie nade­
słały odpis wyroku śmierci, wydanego na 
pewnego obywatela polskiego, który — we­
spół z chińskiemi „farmazonami" — sprze­
dał jednemu z banków chińskich pozłaca­
ne sztaby miedzi Jako złoto. Ponieważ ska- 

więzieńia, sądyprzyj- j zaniec zdołał umknąć z

| chińskie żądają — jak donosi jedno z pism 
| — wykonania na zbiegu wyroku w War 

szawie i to publicznie: przez ścięcie na ryn­
ku stołecznym.

Historja zakrawa na anegdotę, ale jeden 
wynika z niej morał: w Chinach zdecydo-J 
wanie walczą w obronie grosza publiczne­
go, Smutna lista nadużyć i afer, wybucha­
jących ustawicznie w Europie (np. ostatnio 
afera totalizatorowa w Hiszpanji i upad-.

Wizyta krćlewska w Belgradzie

Okręt ofpsrny na reakcje 
magnetyczne

Admiralicja angielska poleciła zbudować 
okręt przeznaczony specjalnie do badania 
zjawisk magnetyzmu. Okręt ten będzie zbu­
dowany całkowicie z drzewa, nie będzie na 
nim ani kawałka stali, żelaza, niklu. Tylko 
śruby i gwoździe wykonane zostaną z bron- 
zu, jako metalu ńie podatnego na oddziały­
wanie magnetyzmu. Okręt będzie użyty wy­
łącznie do badania przejawów magnetyzmu 
ziemi w okolicach bieguna północnego i po­
łudniowego.

Zakaz gry hazardowej w Rumunii
Izba deputowanych uchwaliła wczoraj 

jednomyślnie projekt ustawy o zakazie gier 
hazardowych w klubach, kasynach i do­
mach prywatnych. Dopuszczone są jedy­
ni# totalizator na wvścigach i urzędowa 
loterja klasowa. królowa Marja rumuńska przybyła z wizytą do Belgradu. Na dworcu powitał ią młodociany 

król Piotr (na prawo) i krótowa-wdowa z tynkami Tomistawem i Aurze >m

Ilość „Feniksa" w Wiedniu), a zdarzających 
się, niestety, także i w Polsce, mimowoli 
budzi refleksję, że zaostrzenie kar za kra­
dzież grosza państwowego czy społecznego, 
jest potrzebne. Topór ćży stryczek byłyby' 
zbyt surowe, trzeba jednak dążyć do tego, 
by kara istotnie odstraszała, by nie ,,opła-j 
cało się" odsiedzenie krótkiej kary dlaswo-, 
bodnego używania później owoców prze-’ 
stępstwa. •

-------------- -----  -----

Teatr objazdowy., na nartach
Zarząd teatrów w Moskwie zorganizował, 

tej zimy trupę objazdową dla północnych, 
prowinęyj Rosji, gdzie niema kolei ani do-1 
stępnych w . zimie szos. Trupy tej osobli­
wą cechą jest to, że wszyscy aktorzy, skła­
dający się na zespół teatralny, musieli być:
doskonałymi narciarzami. Objazdy swe bo-; 
wiem dokonywała trupa na nartach, docie-! 
rając w ten sposób do najbardziej xapa-,
dłych nawet wiosek Kareljl i Murmanji. 
W sumie przebyła oryginalna trupa teat-: 
ralna około 1000 km na nartach, dając
przedstawienie w 50 zgórą wioskach i mia­
steczkach. Sami aktorzy są zachwyceni no­
wym sposobem lokomocji i planują na pray- 
szly rok nowe toumśe północne.
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OCZY LIZZY MAY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

STRESZCZENIE.
John Bradley, król detektywów nowojorskich stracił wzrok skut- 

Kiam zamachu; w gronie detektywów’ zatrudnionych u Bradley’a 
z: ajduje się siostrzeniec jego Henry Wells. W pociągu zdążającym 
do N. Jorku Wells został napadnięty, ubezwladnia jednak napastnika 
I zamiast oddać go w ręce policji zawiera z nim znajomość, podając 
się za Smitha. Niedoszły zabójca Wellsa, butrohotny Ryszard May, 
z nawiązanej rozmowy z Wellsem odnosi wrzenie, że tenże jest kol- 
SSrJ,eremJfa,szy’!’ycI1 Pieni?dzy. Po przybyciu do Nowego Jorku 
Wells udaje się z May'em do jego mieszkania i tu poznaje siostrę 
ggo Lizzy. Do mieszkania wkraczają agenci policji, poszukujący 
Ryszarda, który w obronie napastowanej siostry miał zajście z ja­
kimś osobnikiem. Agenci oddalają się jednak, gdy Wells okazał im 
legitymację.

Powróciwszy do swero wuja Weils raportuje mu o swych przej­
ściach, zamilczając jednak o wrażeniu, takie na nim zrobiła Lizzy.

Niewidom-’ Bradley, oceniając jej bystrość, postanawia zaanga­
żować Lizzy jako swe „żywe oczy". Domyślając się, że siostrzeniec 
czuje do L'zz. więcej niż sympat ę. wysyła go na trzy miesiące z 

Nowego Jorku.
Tymczasem Lizzy, pracująca jako ekspedjentka w sklepie ocze­

kuje wieczoru, w którym ma się spotkać z Wellsem.
Lizzy nie ma się domyślać jakim okolicznościom zawdzięcza nową 

posadę; agenci Bradley'a aranżują sprawę tak, że traci ona dotych­
czasowe zajęcie w sklepie i wpada w ich ręce. Pomimo zagadkowego 
zachowania się ednego z nich Blackwortha, który przestrzega ją 
przed pracą n bezwzględnego szefa, Lizzy składa podanie i przed­
stawia się Bradlev’owi.

Bradley wyjaśnia na czem polegać ma jej praca: ma mu zastą­
pić oczy Już na samym wstępie Lizzy wykrywa w liście przedłożo­
nym szefowi do podpisu „błąd" który miał go narazić na stratę 2000 
dolarów. Porem towarzyszy Bradleyowi który udaje się na rozprawę 
sądową. Zeznania Bradley’a doprowadzają do skazania oskarżonego 
o morderstwo na karę śmierci. Lizzy, która w czasie rozprawy zda- 

muslala szefowi sprawę z tego co widziała na sali, wytrzymała 
próbę W restauracfl do której wstąpili po rozprawie Bradlev anga- 

Zea\e't I?W®’ kt?r? ’’oda,a łu IJzzy ”» jakiś ’dziwny 
smak. Przyciśnięty do muru kelner przyznaje że wsypał do niej ja­
kiś proszek z polecenia Watsona sekretarza Bradleya. Analiza wy­
li®zu a ze rzekomy środek nasenny jest trucizną. Powróciwszy do do­
mu. Bradley poleca w sprawie tej przeprowadzić śledztwo Wat sonowi.

pr?dle!^2 usiłują wciągnąć nową współpracownicz­
kę do swego koła. Watson wmawia Lizzy, że szef jei jest chory 1 ■wpada w szał na widok pewnych liczb. Stąd ów rzekomy „błąd^ 

o Którym była mowa, *
Lizzy zjawia się nazajutrz w gabinecie swego szefa.

Lizzy ocknęła się z głębokiej zadumy:
— Powiedział pan, że przejrzał tego samego dnia, 

którym stracił wzrok...
Bradley roześmiał się ochryple:
— Czy to nie brzmi poprostu wspaniale?!... Przy­

padkowa gra. słów, czy głęboka prawda? Czy czło­
wiek musi oślepnąć, by widzieć?... Przeżyć straszne 
nieszczęście, by zrozumieć całą nikczemność świa­
ta?...

— Nie budowałabym poglądów na przypadko- 
wem nieszczęściu...

— A kto mówi, że moje nieszczęście było przy­
padkowe? — zawołał porywczo Bradley: — Co pani 
może o tern wiedzieć? Na świecie niema wydarzeń 
przypadkowych, niema!... Zaraz coś pani opowiem, 
ale niech pani słucha uważnie: przedwczoraj dokona­
no na mnie czwartego zamachu, wkrótce przyjdzie 
kolej na piąty, potem na szósty, siódmy i tak dalej... 
I kiedyś się uda. To jest jasne, rozumiałe — jeśli 
pani chce, nawet sprawiedliwe, bo od siedmiu lat, o, 
ta sama pięść miażdży bezlitośnie wszystkich zło­
czyńców, z którymi prowadzę wieczną/nieubłaganą 
wojnę... Niszczę przestępców, tępię tych, którzy mie­
li nieszczęście się potknąć!... Najadłem się dosyta 
nienawiści i od siedmiu lat sam ją sieję. Tylko nie­
nawiść, nic więcej!... A kiedyś — przed siedmiu laty 
byłem zupełnie inny. Robiłem przykrość ludziom, ale 
jedynie z konieczności. Nie starałem się nigdy tylko 
udowodnić winy... Jeśli była choć najmniejsza wąt­
pliwość z jeszcze większą gorliwością niż dziś zbiera­
łem dowody niewinności... Ilu biedaków uwolniłem! 
Poprostu przymykałem oczy na ich sprawki, dawa­
łem tęgiego kopniaka i pozwoliłem, by uciekli... By­
łem przekonany wówczas, że każdy z nich zniesie 
kopniaka bez zbytnich przykrości, gdy więzienie po­
zostawi na pewno niezatarte ślady... Taki był ze mnie 
idjota, proszę pani! Aż znalazł się człowiek, który po­
zbawił mnie wzroku... Był to akt nienawiści, jakiej 
nie okazałem nigdy najbardziej zatwardziałemu prze­
stępcy... Więc nietylko człowiek, syty nienawiści, 
później ją sieje — nie! złość ludzka jest ślepa, nie od­
różnia, kto zawinił, kto nie... I wszyscy oszuści, zło­
dzieje, mordercy, o których pani czytała przed chwi- | 
lą, otrzymają najwyższy wymiar kary, jaki tylko się I 
da zastosować do rodzaju ich przewinienia. To jest 
celem mojej działalności. Tak! Mojem powołaniem!... 
Obrałem je sobie jedynie dzięki nienawiści jakiegoś 
szaleńca, który jednego wieczora zabrał mi wzrok. 
Rozumie pani teraz!

— Rozumiem... Mści się pan na wszystkich lu­
dziach, bo jeden z nich...

Niel przerwał Bradley: — Nie na wszyst­
kich. lo co robie teraz, jest wynikiem głębokiego 
przemyślenia i przekonania. Wśród przestępców, o 
których pani czytała, niema żadnego, na którym 
chciałbym się zemścić.

Lizzy prędko podniosła nań oczy.
— Innemi słowy ci przestępcy nie należą do pań­

skich zbiorów? Nie są wciągnięci do czarnej księgi?
— Co pani wie o czarnej księdze? — z wściekło­

ścią zawołał Bradley: — Ona pani nic nie obchodzi! 
wogóle... tracimy niepotrzebnie czas na głupie roz­

mowy. Trzeba pracować, panno Mav! Tak, praco­
wać!

Zadzwonił i kazał przynieść drugą tekę. Były w 
niej najważniejsze listy z poczty tego dnia, które 
Bradley musiał podpisać własnoręcznie. Dał je dziew- 
exynie do nrzeczytania. a potem Lizzy podsuwała mu 

każdy arkusz tak, by podpis się znalazł w należytem 
miejscu.

Listów było bardzo dużo i Lizzy sądziła, że nie 
załatwi wszystkich. Ale Bradley pracował z niepraw­
dopodobną szybkością: wszystko miał w głowie, o 
wszystkiem pamiętał; znał każdy szczegół, każdą li­
czbę. Do tego czasu z całego stosu odłożyła nabok tyl­
ko pięć listów, wymagających poprawek; inne były 
w porządku i zostały podpisane.- Z ogromnej, zmniej­
szającej się szybko ilości pozostało zaledwie dziesięć 
sztuk, a serce Lizzy biło coraz silniej... ponieważ na 
samym spodzie leżał list, który miała przeczytać we­
dług kopji, poprawionej czerwonym ołówkiem: treść 
oryginału i kopji była jednakowa, tylko liczby się 
różniły.

Ten list leżał na wierzchu, lecz Lizzy wsunęła go 
pod spód. Spodziewała się ciągle jakiegoś cudu, który 
rozproszyłby ostatecznie jej bolesne wątpliwości. Czy 
mogła, czy miała prawo oszukać Bradley'a? Czy po­
winna była przeczytać sfałszowaną kopję zamiast o- 
ryginału?... Wszak Bradley obdarzył ją nieograniczo- 
nem prawie zaufaniem, zresztą kupił jej oczy! Nie, 
oszukiwać go niewolno... Nie, nie!... Wszystko jedno, 
co się stanie, ale tego za nic nie zrobi...

Powoli wyciągnęła nawierzch ten list, kończyła 
czytanie poprzedniego i drżała na samą myśl, że za­
raz nastąpi ciężki, rozstrzygający moment... A jeśli 
Watson mówił prawdę? Jeśli Bradley cierpiał rzeczy­
wiście na chorobliwe uprzedzenie do pewnych liczb?... 
I znów schowała nieszczęsny list, wetknęła go pod 
spód.

— Dość na dziś! — powiedział nagle Bradley, wi­
docznie zmęczony wytężoną pracą: — Pozostałe listy 
przeczyta mi pani jutro przy śniadaniu. Zwalniam 
panią na cały wieczór. Niech się pani bawi dobrze, 
bo następny wolny wieczór może nieprędko wypaść.

Lizzy westchnęła głęboko, jakgdyby dobre duchy 
zdjęły wielki ciężar z jej ramion.

Do następnego poranka!... Do jutrzejszego dnia 
musi rozstrzygnąć ostatecznie, czy będzie okłamywa­
ła Bradley'a.

XXIII.
Rozkoszny wieczór

Port jer otworzył olbrzymie lustrzane drzwi i 
Lizzy znów wyszła na ulicę, która teraz wyglądała 
zupełnie inaczej. Zapadł wieczór, a było jasno prawie 
jak w dzień. Ze wszystkich budynków spływały smu­
gi różnokolorowych świateł, tańczyły, krzyżowały się, 
rozbiegały w różne strony, gasły i zapalały się na no­
wo... Na prawo i na lewo płonęły tysiącami lamp wy­
stawy sklepów i okna domów, odbijając się wielokro­
tnie w zadowolonych uśmiechniętych oczach wolno 
przelewającego się tłumu.

Nieprzerwanym sznurem ciągnęły samochody. Za 
bogatą wspaniałą limuzyną miljonera sunął skromny 
wozik, zdradzający swoim wyglądem, że został naby­
ty na raty, albo kosztem wytrwałej oszczędności. Je­
dnak miny właścicieli tych samochodów nie świad­
czyły bynajmniej o kłopotach i troskach. Sądząc po 
wyrazie twarzy, można było pomyśleć raczej, że pro­
wadzą lekkie przyjemne życie kosztem miljonerów, 
rozjeżdżających ciężkiemi, pięknemi limuzynami.

To tylko komin

Olbrzymi ten komin wbudowany będzie na nowym irlandzkim 
statku transatlantyckim. Ma on JO m. wysokości /.? długości 
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Nie pierwszy raz widziała Lizzy ulicę wielkomiej­
ską w wieczornem oświetleniu, ale pierwszy raz zna­
lazła się na niej w nowej roli. Po raz pierwszy uczu­
ła, że ma prawo do jakiejś części blasku i radości, że 
nie jest wyrzutkiem, któremu wolno tylko zdaleka po­
dziwiać piękno, dostępne wybranym. Dzisiejsze uspo­
sobienie Lizzy było uczuciem dla niej zupełnie no- 
wem — świadomością, że się stała pełnoprawnym 
członkiem elity społeczeństwa, ponieważ odpowiadała 
warunkom, jakich ta elita wymaga od równych sobie, 
lak, spełniła obowiązek naczelny: była dobrze ubra­
na, a w torebce miała prawie trzysta dolarów. Nowy 
Jork mógł być z niej zadowolony. Nowy Jork powi­
nien był uznać teraz jej prawa.

Lizzy przytuliła twarz do miękkiego kołnierza fu­
tra i zmieszała się z tłumem, płynącym powolną, le­
niwą falą. Było jej zupełnie obojętne, dokąd zaniesie 
ją rzeka ludzka. Była sama, nie miała do kogo pójść.

Znajomi z kamienicy o trzeszczących schodach? 
Nie, tego rodzaju ludzie nigdy jej nie pociągali. Wzbu­
dzić zazdrość? Lizzy nie znajdowała w tern żadnej 
przyjemności.

Pierwszy wolny i pierwszy niezwykle piękny wie­
czór w rodzimem mieście spędzi w samotności. Nawet 

। Ryszarda nie było... Co robić? Może pójść do teatru, 
albo zwiedzić jakiś wytworny dancing popołudniowy.

Zatrzymała się nagle i patrzała szeroko rozwarte- 
mi oczami na mężczyznę, który stał przed wystawą 
księgarni, zapalając papierosa. Kilka zapałek, leżą­
cych na chodniku, świadczyło wymownie, że walczył 
bez skutku z niezbyt silnym, lecz porywistym wia­
trem. W tej chwili jego dłonie zasłoniły twarz — wła­
śnie to, co Lizzy pragnęła zobaczyć. Zbliżyła się o 
dwa, trzy kroki i znów przystanęła.

Nareszcie zapałka się zapaliła. W czerwonem, mi- 
gotliwem świetle Lizzy ujrzała wyraźnie jego twarz. 
Trwało to ułamek sekundy, jednak ją poznała. Pode­
szła i z lekkim okrzykiem dotknęła ramienia.

— Panie Smith!... Pan?!...
Odwrócił się zdziwiony.
— Przepraszam bardzo, mam wrażenie, że się pa­

ni pomyliła...
Przerwała mu pośpiesznie;
— Nie poznaje pan — zawołała ze śmiechem; — 

No, niech się pan przyjrzy dobrze, przecież jestem...
— W Imię Ojca i Syna... Panna Lizzy May!
— Nareszcie. Dopiero teraz pan poznał... a może... 

a może pan już o mnie... zapomniał?...
Przywarł długiem spojrzeniem do jej oczu, ści­

skając mocno dłoń dziewczyny.
— Czy pani naprawdę w to wierzy? — zapytał 

cicho.
Ze szczęśliwym uśmiechem potrząsnęła głową.
Ale on się nie uśmiechał. Wziął ją pod ramię, 

jakgdyby ten ruch był zupełnie zrozumiałym wyni­
kiem zażyłości i skinął na taksówkę.

— Dokąd jedziemy? — zapytała z obojętnością, 
odnoszącą się oczywiście, do celu jazdy, gdy usiedli 
obok siebie w nieoświetlonej karetce samochodu.

— Nie wiem... — odpowiedział zakłopotany nieco; 
— Prosto! — rozkazał szoferowi.

Wóz się włączył w sznur pojazdów i sunąc powo­
li, mijał w tej chwili olbrzymi budynek, ozdobiony 
wielkim napisem z liter, płonących czerwonem świa­
tłem; „Instytut Wywiadowczy Johna Bradley'a". 
Wells postawił kołnierz futra, przyczem Lizzy zauwa 
żyła, że młody człowjek był w stroju wieczorowym.

— Miał pan jakieś plany na dzisiejszy wieczór? — 
zapytała.

— Dlaczego?... A, że jestem w smokingu?... No, 
tak, zostałem zaproszony do dyrektora banku Glay-1 
ne'a...

— Do kogo? — szepnęła przerażona Lizzy: — Do 
Glayne'a... dyrektora banku?

— Cóż w tem dziwnego — odpowiedział trochę 
ozięble. Uświadomił sobie nagle, że znajomość czło­
wieka, trudniącego się puszczaniem w obieg fałszy­
wych pieniędzy, z dyrektorem banku, wygląda bar­
dzo nieprawdopodobnie. — Widzi pani, to jest tak™- 
— Utknął na chwilę, szukając jakiegokolwiek mniej; 
więcej wiarygodnego objaśnienia; — Ten dyrektor... 
hm... jakby się wyrazić... jest z nami w spółce.

— Co? — zawołała Lizzy, zupełnie wyprowadzona 
z równowagi — Dyrektor banku, Glayne, jest... jest™

— Tak, tak! — oświadczył z przekonaniem Welle. 
— Gość kuty na wszystkie cztery nogi™ Najdziel­
niejszy w naszej spółce... Pani nie ma pojęcia, ile ten 
człowiek potrafi zrobić w ciągu jednego tylko dnia™ 

Lizzy nie mogła się uspokoić.
— Więc on daje swoim klientom też takie pie­

niądze... no, wie pan, takie...
— Cicho! — ostrzegł Wells. Pochylił się ku niej, 

ciągnąc szeptem. — Oczywiście! Wypłaca banknota­
mi pierwszorzędnej roboty, ale tylko fałszywemi™ 

Lizzy pomyślała ze strachem o Bradley'u.
(Ciąg dalszy, nastąpił.
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Trylogia Krzyża
Znasz go bardzo dobrze. Spotykałeś 

go często i we wszelkich okoliczno­
ściach swego życia. Widziałeś go na 
szczytach kościołów i kaplic. Wywierał 
na ciebie silne wrażenie, zwłaszcza przy 

, wschodzie lub zachodzie słońca, gdy bla- 
; ski złociste promieniowały z wieżyczki 
kościoła twej wioski rodzinnej na całą 
okolicę. Gdyś ze wsi wychodził, nie 
ominąłeś go u jej wylotu, na krzyżują- 
cych się drogach, wśród szerokich pól i 
przestrzeni. Gdyś wszedł do domu, 
wzrok twój musiał skierować się na te 
dwie przecznice, z podstawę, lub bez 
niej, na ołtarzyku domowym, albo na 
miejscu widocznym głównej ściany po­
koju lub izby. A i ty sam jakżeś często 
w swojej izdebce, czy pokoju, klęczał

wiesz o tem, że jest to konieczność ży­
ciowa, że to żniwo potrzebne do utrzy­
mania życia ludzkiego.

I oto w swej wędrówce życiowej na­
potykasz miejsca znaczone liczniejsze- 
mi krzyżami. A każdy z nich mówi ci,
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cia. Widzisz, jak kwilisz i płaczesz w 
zaraniu swego istnienia, jakbyś wie­
dział już wtedy, żeś ujrzał padół płaczu 
i cierpienia, że w życiu musisz przejść 
drogę krzyżową. Chrzczęcy cię kapłan 
potwierdził tę prawdę, zapewnił sie tvl-

a jednak nie zdołało cię to załamać, 
zgruchotać, boś wiedział, że duch twój 
musi przejść przez pasmo cierpień, tru­
dów i walk, aby się mógł zahartować, 
aby się mógł oczyścić, jak złoto lub sre­
bro oczyszcza się w ogniu.

A żeś miał właśnie hart ducha, żad­
na wroga siła nie mogła cię zachwiać, 
nie mogła zatruć twych stałych i moc­
nych przekonań, nie mogła rzucić do 
błota twvch ideałów. Zwal rr.a in r zlo, a
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źe pod nim, w ciemnej mogile, złożone 
sę prochy istot różnego wieku, praco­
wały na ziemi, z któremi obcowaliśmy, 
które były nam bliskie.

Chylisz więc głowę w zadumie i 
powiadasz głosem wzruszonym:

<" o
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Ostatnia wieczerza
ko, że łaska nieba cię wzmocni, byś 
współdziałając z nią nie upadł pod wiel­
kim może nieraz ciężarem. I łódź twego 
życia popłynęła przez fale, a skały i ra­
fy podwodne groziły jej nieraz rozbi­
ciem. Tyle spotkało cię w życiu nie­
szczęść rodzinnych, tyle pracy, mozołów 
i trudów, wypływających z obowiązków 
współczesnych, tyle zawodów, tyle prag­
nień nieosiągniętych, tyle bólów fizycz­
nych i chorób, tyle cierpień moralnych,

Leonard da Vteti 
czyniąc dobro, mimo przeciwności 
wszelkich, dobijasz do kresu celu swo­
jego. Sumienie twoje ci mówi, żeś życia 
nie zmarnował, żeś w życiu spełnił swo­
ją ofiarę krzyża, która była twoim u- 
działem. I tak uszlachetniając siebie, 
przyczyniłeś się w znacznym stopniu do 
uszlachetnienia ludzkości.

Inni zaś, mówiąc kiedyś o tobie po­
wiedzą: „Przeszedł dobrze 
czyniąc".

przed nim rano, lub wieczór, utkwiwszy 
weń wzrok swój błagalny, śląc swoje 
modły i prośby ku Stwórcy Najwyż­
szemu wszechrzeczy. A jak często w 
chwilach ciężkich i przykrych, w chwi­
lach trwogi i lęku, przyciskałeś go do 
swojej piersi, wiedząc dobrze, że cię nie 
zdradzi. Inaczej bowiem kochająca twa 
matka nie zawiesiłaby ci była na pier­
siach w twym wieku dziecięcym.

I takeś się przyzwyczaił, takeś się 
zrósł z jego widokiem, takeś go ukochał, 
że razi cię nieraz brak jego w tem miej­
scu, gdzieś zwykł, lub gdzie się spodzie­
wał go widzieć.

I nic dziwnego, — bo ci go tak dro­
gim uczyniły świadomość, że jest to 
znak cierpienia i ofiary Boga-człowieka 
za twoje zbawienie, za zbawienie całej 
ludzkości. I nic dziwnego, że twe prze- 

głębokie, głos wewnętrzny ci 
„w tym znaku zwycię-

konanie 
mówi, 
ży«z".

Gdyś stanął kiedy porą letnią wśród 
•pól 1 spojrzał na kołyszące się łany zło­
cistego zboża, w zachwyt cię wprowa­
dził ten widok, pieściłeś nim wzrok 
swój, a nastrój uroczysty, podniosły w 
całej naturze owładnął twą duszą. I oto, 
przychodzą żeńce, kosiarze i te łany zbo­
żowe chylą s<ę, padają na ziemię pod 
cięciem śmie lnem sierpa lub kosy. 
Mimowoli żal dziwny ogarniał twe serce 
na widok tego zniszczenia, choć dobrze
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„Niech s p o 
k o j u".

czywaję w s p o-

okrywa twe czoło.Szron siwizny
Siedzisz przy stole schylony, oparłszy 
głowę w dłoniach i dumasz, czem jest 
życie człowieka. Przed twojemi oczami 
przesuwa się pasmo obrazów całego źy-

Do wszystkich 
o radość dla wszystkich!

Wielki Post przypomina nam o wielkiem miłosierdziu Chrystusa wobec nas 
doświadczamy go ustawicznie przez wiele łask i dobrodziejstw Bożych, i 
przez cierpliwość Bożą... i przez grzechów odpuszczenie...

Wyraźmy więc Bogu swą wdzięczność przez złożenie ofiary dla ubogich — 
przez jałmużnę postną. 6

— Aby, gdy zabrzmią dzwony wielkanocne, zwiastujące zmartwychwstanie 
ł ana, radosne Alleluja zadrżało i na ustach tych wszystkich głodnych, bezdom­
nych w łachmany odzianych, nędznych, których tylu przechodzi obok nas...

Czy myshmy o tem, jak wyglądać będzie ich „święconka**?... Czy znajdą w 
ten dzień weselny... chleb? — czy też zamiast radości głód będzie ich towarzy- 
szem?!

Czyż nie słyszymy, że dzwony wielkanocne 
twychwstanie w nas żywa wiara! Niech

Ci biedacy, opuszczeni i obdarci, to 
ludzie l

Pomóżcie im zatem, czem kto może: 
chleb, odzież!

Gdzie składać ofiary? — adres nasz brzmi: Zorganizowana, rozumna dobro­
czynność — najbliższa paraf ja, najbliższe biuro „Caritas", Stowarzyszenie Pań 
Mil., Konferencja Panów!

Pamiętajmy, że miłosierdzie przynosi radość tym, którzy otrzymują, ale tak­
że i tym, którzy dają!

A zatem: niech źyje MIŁOSIERDZIE!

Ciemne jutrznie
Symboliczne ceremonie Wielkiego Tygodnie

Jutrznia jest to pierwsza część pacie­
rzy kapłańskich, najdłuższa. Składa się 
ona z trzech części, zwanych nokturnami 
(ponieważ w zakonach odmawiana jest w 
nocy). Każdy nokturn zawiera trzy psal­
my, trzy lekcje i różne wezwania modlite­
wne. Te części zmieniają się podług uro­
czystości i świąt.

Jutrznie Wielkiego Czwartku, Wielkiego 
Piątku i Wielkie] Soboty śpiewa się w ko­
ściele, gdzie jest chór kleryków, albo więk­
sza ilość duchowieństwa, popołudniu z od- 
rębnemi ceremonjami, uprzedzając dzień, 
t. zn. w środę na czwartek. Pochodzi to 
stąd, że u pierwszych chrześcijan było to 
nabożeństwo nocne.

Na czas trwania tego nabożeństwa za­
pala się na ołtarzu sześć świec, a koło oł­
tarza po stronie epistoły stawia się świecz­
nik z trójkątem, na którym umieszcza się 
piętnaście świec. Wszystkie mają być z 
czarnego wosku, jak powinno być przy 
zmarłym. Po każdym psalmie kleryk gasi 
jedną świecę, tak, że na końcu zostaje tyl­
ko jedna na wierzchu trójkąta, którą kle­
ryk odnosi za ołtarz i tam ukrywa. Po 
ostatniej modlitwie umieszcza ją na pier-

wołają do nas: Niech zmar- 
odźyje ofiarna miłość bliźniegol 
przecież nasi bracia, bliźni nasi — to

sercem, modlitwą, darem... Daj grosz, 

' wotnem miejscu i gasi.
Są to ceremonje symboliczne. Tłumaczo­

no je zawsze z punktu praktycznego uży­
cia. Ponieważ było to nabożeństwo nocne, 
więc trzeba było zapalić więcej światła, 
które z nastaniem dnia powoli gaszono. Po­
nieważ ten układ nabożeństwa nie sięga po­
za wiek siódmy, więc tłumaczenie to upa­
da. Pozostają symbole, których pełne jest 
nabożeństwo katolickie. Gaszenie świec 
miało symbolizować kolejne opuszczanie 
Pana Jezusa przez najbliższych.

Po skończonem nabożeństwie przewod­
niczący, bo właściwego celebransa ono nie 
ma, daje znak rozejścia się uderzaniem 
brewjarzem o pulpit, co obecni powtarzają. 
Ten łoskot symbolizuje zamieszanie w na­
turze, jakie powstało przy śmierci Zbawi­
ciela, o którem mówią ewangeliści.

Konkurs na naileosze fotograf 
Marszałka Piłsudskiego

Główna Księgarnia Wojskowa w Warsza­
wie ogłasza konkurs na najlepsze fotografje 
Marszałka Piłsudskiego — dostępny dla za­
wodowych fotografów i amatorów, obywate­
li polskich oraz Polaków, zamieszkałych za­
granicą.

Konkurs będzie połączony z wystawą 
prac przyjętych przez jury, której otwarcie' 
nastąpi w pierwszą rocznicę śmierci Mar­
szałka, L j. 12 maja rb.

Warunki konkursu podaje listownie na 
żądanie Główna Księgarnia Wojskowa, War­
szawa, ul. Krakowskie Przedmieście 11.

Prezydium Związku Dziennikarzy 
Rznlitej u p. Premiera

Prezes Rady Ministrów p. M. Zyndram- 
Kościałko waki przyjął w dniu 6 hm. prezy- 
djum Związku Dziennikarzy Rzplitej w oso-
bach prezesa Związku red. Mieczysława 
Ścieżyńskiego oraz wiceprezesów red. Wie­
rzyńskiego i red. Giełżyńskiego którzy przed 
stawili się p. Premierowi spowodu nowego 
W’yboru do władz Związku oraz przedłożyli 
szereg rezolucyj, uchwalonych przez ostatni 
walny zjazd dziennikarzy.

Generalny Inspektor Sit Zbrojnych, gen. 
dyw. Edward Rydz-Śmigły przyjął w dniu 
6 bm. prezesa Związku Dziennikarzy Rzpli­
tej redaktora Mieczysława Ścieżyńskiego, — 
który przedstawił mu się z okazji nowego 
wyboru.
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„Spadkobierca" 21 milj. zl 
zwykłym oszustem

Jak to „wielki książę” Aleksy Bogomolow zabiegał u bydgoskiego adwokata 
o zastępstwo egzekucyjne

Bydgoszcz ma niezwykłą sensację.
Na światło dzienne wydobył ją drobny 

przypadek, bowiem sprawa sama „aktual­
na" była już dość dawno, a mianowicie w 
grudniu 1933 i na początku 1934 r.

Przed kilku dniami policja w Żninie, a 
następnie Ł Bydgoszczy zainteresowała się 
osobą szewca Teodora Piwnidka, mieszkań­
ca Grochowisk Szlacheckich.

Piwniak to tylko z pozorów nazwiska — 
taki sobie zwyczajny człeczyna.

W swojem bliższem i dalszem środowi­
sku jest figurą niezwykle popularną, którą 
stał się opowiadając o bajońskich skarbach, 
jakich stać się miał spadkobiercą.

Ni mniej i nie więcej — tylko wielki ksią- 
żę Aleksy Bogomolow umierając, zapisał Pi­
wniakowi, nawiasem mówiąc obywatelowi 
polskiemu narodowości ukraińskiej — for­
tunę swoją, oszacowaną na pełnych 21.000.000 
złotych.

O spadek ten toczył szczęśliwy spadko­
bierca rzekomo spór z Państwem Polskiem. 
Spór ten zakończony został wyrokiem Sądu 
Najwyższego, POMYŚLNIE DLA PIWNIA­
KA. Skonfiskowane dobra zostały przyznane 
Piwniakowi, chodziło jedynie o wyegzekwo­
wanie należności.

Przeprowadzenie egzekucji powierzył Pi­
wniak — jak twierdził — dwom adwokatom, 
u to mec. Marjanowi Niedzielskiemu w War­
szawie i znanemu adwokatowi bydgoskiemu 
mec. Domkemu.

Mecenasi ci mocno muszą o skarb imć 
pana Piwniaka, szewca z Grochowisk Szla­
checkich zabiegać, — mówili ludzie w Gro­
chowiskach 1 przyległych wioskach, dokąd 
fama zaniosła duby smalone o panu Piwnia- 
ku — boWiem spadkobierca zaofiarował 
swoim zastępcom egzekucyjnym królewskie 
honorarjum: po 2.000.000 zk na rękęł

Otoczony aureolą bogactwa, szewc Piw­
niak, chociaż „chwilowo" bez grosza — żył 
sobie szczęśliwie. Otaczał go szacunek, boć 
przecież nigdy nie można wiedzieć na pew­
no co się stać może, a chociaż w te krocio­
we miljony tak bardzo znów nie wierzono, 
to przecież zawszeć mogło panu Piwniako­
wi „skapnąć" parę tysiączków. A to już „pie­
chotą nie chodzi"!...

Sprawy spadkowe toczyły się — swoim 
torem, a sprawy życiowe również swoim wła 
snym.

To zapewne skłoniło pana Piwniaka do 
zaciągnięcia bagatelnego zresztą długu u 
kupca Kaczmarka w Rogowie. Spadkobierca 
przybył do Kaczmarka ze swoim bratem i 
wziął na kredyt partję towarów wartości 
200, czy nawet 250 zł. Detalu tego nie odmó­
wił, bo chyba nie mógłby odmówić kupiec 
człowiekowi, spodziewającemu się lada 
chwila — niemal z godziny na godzinę dwu­
dziestu przeszło miljonów, a już chociażby 
kilkomiljonowej zaliczki, jako, że nawet ta­
ki wierzyciel, jak Skarb Państwa także dziś 
odrazu całych miljonów płacić nie może™

Gdy kupiec wydał towar Piwniakowi — 
Kaczmarek junior, syn kupca, młodzieniec 
życiowy i krytycznie usposobiony, postano­
wił zasięgnąć informacyj o spadku Piwnia­
ka.

Kaczmarek skomunikował się z mec. Dom­
kiem w Bydgoszczy, w rezultacie czego 
„bomba** pękła wcześniej, niż zapewnie przy 
puszczał to spadkobierca z Grochowisk Szla­
checkich.

Okazało się, iż wszystkie miljony, nie wy 
łączając tego jednego, „ogonkowego" z su­
my 21.000.000 zł. wiszą na księżycu, jak owe 
Infanty imć pana Zagłoby,

Nastąpił krach i osobą szczęśliwego 
„spadkobiercy** zainteresowała się policja. 
Już pierwsze dochodzenia wykazały nowy 
„kant" rzekomego milionera, a mianowicie 
to, iż osobnik towarzyszący mu podczas 
transakcji u kupca Kaczmarka nie jest bra­
tem Piwniaka, lecz znanym policji bydgos­
kiej oszustem Malinowskim.

* ♦*
Legendarna sprawa starań o spadek _

to niejako drugi tom tej fantastycznej hi- 
storji.

Jak poinformował nas p. mec. Domkę, 
który stanowić miał „zaplecze" zaufania 
rzekomego spadkobiercy — w grudniu 1933 
r. i w początkach r. 1934 bywał u niego w 
kancelarji adwokackiej pewien a.yetokrata 
rosyjski, zabiegając o przyjęcie przez adwo­
kata Domkego zastępstwa egzekucyjnego.

Przybyły przedstawił się lako Aleksy Bo­
gomolow, twierdząc, iż posiada prawomocne 
wyroki, na podstawie których zamierza wy­
egzekwować 6.000.000 zl. od Skarbu Pań­
stwa.

Bogomolow powołał się na szereg zna- 
nych osobistości w Bydgoszczy, twierdził, iż 
jest kuzynem mordercy Rasputina i bez tar­
gów ofiarował adwokatowi półtora miljona 
honorarjum za przeprowadzenie sprawy. 
Pragnąc zbadać propozycję bliżej, p. mec. 
Domkę oświadczył, iż należność jego wyno­
sić będzie 5 proc, od wyegzekwowanej sumy 
i rozpoczął kroki wstępne.

Przedewszystkiem trudno było wystarać 
się o akta sprawy, spoczywającej w rękach 
adwokata Marjana Niedzielskiego w War­
szawie. Rzekomy Bogomolow, arystokrata o 
białych, delikatnych rękach, posiadacz czar­
nej imponującej brody i błękitnych oczu, nie 
mógł wydostać akt od swego zastępcy war­
szawskiego, twierdząc, iż zalega z opłatą 
honorarjum. Mec. Domkę na własną rękę 
wszczął starania o uzyskanie akt, ale ani je­
den z dwóch istniejących w Warszawie ad­
wokatów Niedzielskich w rejestrze swoim 
klientów o nazwisku Bogomolow a tern bar­

Druga wielka wygrana 
Potyczki Inwest. w Bydgoszczy 

Po pół milionie — SOO.UOO dla K. K. O. powiatu
Wyjątkowe wprost szczęście sprzyja 

Bydgoszczy przy ciągnieniach premij 
3-proc. Pożyczki Inwestycyjnej.

Pierwsze ciągnienie w ub. roku przy­
niosło Bydgoszczy nietylko największą 
premję, ale bodaj, że największą wygra­
ną w dziejach wszystkich polskich lote- 
ryj — pełny pół miljona zł., oraz szereg 
mniejszych wygranych po kilkanaście i 
kilka tysięcy.

Ostatnie losowanie premij przyniosło 
również pokaźny sukces materjalny Byd­
goszczy. Główna premja ciągnienia w 
wysokości 200.000 zł. przypadła tym ra­
zem w udziale Komunalnej. Kasie O- 
szczędności powiatu bydgoskiego przy 
ul. Gdańskiej 10.

K. K. O. powiatowa podczas subskry­
pcji zakupiła na własne konto szereg o- 
bligacyj, na łączną kwotę 50.000 zł. Jak 
się obecnie okazało — pociągnięcie to o-

Gdańscy ku pcy nie mają prawa 
zakupywania produktów wprost 

u rolników
Ważne dla rolników pomorskich

Związek Eksporterów Ziemniaków ko­
munikuje: Ostatnio zdarzyły się wypadki, 
że gdańscy kupcy przyjeżdżają na teren 
Pomorza i tu zakupują wprost od rolników 
różne produkty rolne np. ziemniaki. Rol­
nicy pomorscy wprowadzeni w błąd sprze­
dają te produkty gdańszczanom, a następ­
nie zwracają się do polskich instytucyj, jak 
np. ’Komisja Rozdzielcza do Obrotu Pro­
duktami Spożywczemi z W. M. Gdańskiem 
oraz związki branżowe z żądaniem dostar­
czenia certyfikatów wywozowych.

Wobec powyższego należy przestrzec rol­
ników, że gdańscy kupcy nie mają prawa 
zakupywania wprost u rolników pomor­
skich tanich produktów, Jak masło, jaja, 
świnie, drób, ziemniaki, kwiaty ftp. Nor­
malny tok postępowania jest następujący: 
Koncesjonowani kupcy gdańscy zgłaszają

Wykłady z zakresu leśnictwa 
w szkołach rolniczych na Pomorzu

posiadaniu małorolnych. Lasy drobnej 
własności są naogół w wielkiem zaniedba­
niu. Brak elementarnych wiadomości wśród 
małorolnych w tej dziedzinie. Nieumiejęt­
ne wykonywanie zalesień tak zrębów, jak 
i nieużytków, brak pielęgnowania lasu i 
niewłaściwe użytkowanie daje naogół dość 
nikłe rezultaty. Starszych rolników nie­
stety często trudno przekonać o. tern, że 
niewłaściwie gospodarują w swym lesie — 
łatwiej natomiast trafić do młodzieży. Roz­
chodzi się tu przedewszystkiem o młodych 
rolników, którzy rozumiejąc wartość nauki 
udają się do szkół rolniczych. Jak niejedno- 
kotnie dało się zauważyć, przez nich często 
najłatwiej jest naprawić tkwiące w gospo­
darce wiejskiej błędy.

Celem podniesienia gospodarki leśnej 
wśród małorolnych Pomorska Izba Rolni­
cza przeprowadza co roku krótkie wykłady 
z zakresu leśnictwa w szkołach rolniczych. 
W roku bieżącym w czasie od 13—20 marca 
odbyły się kolejno wykłady w szkołach rol­
niczych w Kościerzynie, Pawłowie oraz 
Swieciu. Procent uczniów, których rodzice 
posiadają las, waha się w poszczególnych 
szkołach od 20—30 proc. Przeważnie są oni 
posiadaczami maJych lasków jedno — do 
kilkahektarowych, jednak są i tacy, którzy 
mają ponad 100 ha. Nadmienić należy, że 
na Pomorzu jest około 20000 ha lasów o 
powierzchni mniejszej niż 50 ha, jak rów­
nież spora ilość nieużytków nadających się 
jedynie do zalesienia znajdujących się w

dziej członka znanej ongiś i zamożnej ro­
dziny Bog^.aolowów nie notował.

— „Gdyby to była prawda —; odpowie­
dział mec. Marjan Niedzielski mec. Domke- 
mu w Bydgoszczy — to nie upominałbym się 
o jakieś tam drobne honorarjum, ale popro- 
stu leżałbym na pieniądzach".

Po bezowocnych poszukiwaniach akt, a. 
chociażby... śladu sprawy, mec. Domkę lu­
kratywne zastępstwo odłożył „ad acta“. Por 
nieważ rzekomy książę Bogomolow nie po­
kazał się mu więcej na oczy, ponadto zaś, 
osobistości, na które powoływał się jego 
„klient** nie mogły sobie znajomości z „księ­
ciem Bogomołowem" przypomnieć — mec. 
Domkę wkrótce historję całą puścił w nie­
pamięć.

Czy dawniejszy klient mec. Domkego, Bo­
gomolow jest identycznym osobnikiem z 
rzekomym spadkobiercą wielkiego księcia 
Bogomołowa — narazie niewiadomo.

Co będzie z mil jonami szewca Piwniaka 
z Grochowisk Szlacheckich również dziś po­
wiedzieć nie można. I-

W każdym bądź razie na drugą sensację, 
bodaj sensację jednomiljonową jakoś nara­
zie się nie zanosi.

płaciło się kilkakrotnie, bowiem po krót­
kim czasie szczęśliwa obligacja przynio­
sła 300 proc, „na czysto" od wypłacone­
go kapitału, a ponadto... dalsze obligacje 
czekają na swoją kolejkę, przybierając 
stale na wartości realnej.

Niespodziewany ten „zastrzyk płyn­
nej gotówki" bezwątpienia ożywi jeszcze 
więcej finansowe życie szczęśliwej insty­
tucji. Wzrosną zapewne kredyty, przy 
pomocy których rolnicy powiatu będą 
mogli na nowo „inwestować" na swych 
gruntach.

Obrane przez K. K. O. powiatu bydgo­
skiego łokale przy ul. Gdańskiej 10 przy­
noszą — jak się okazuje — dużo szczę­
ścia kasie i jej klientom.

Żywotnej tej placówce życzymy po­
wodzenia w dalszych szczęśliwych pocią­
gnięciach finansowych i dalszych „ge­
neralnych" premij.

swoje zapotrzebowania w gdańskim Zwią­
zku Zaopatrywania w Ziemniaki. Związki 
gdańskie przesyłają te zamówienia do 
związków branżowych, jak np. Związek Be­
konowy, Związek Góspod. Spółdzielni Mle­
czarskich, Związek Eksporterów Ziemnia­
ków itd. Dopiero członkowie wymienionych 
polskich związków branżowych mogą zaku­
pić odnośne produkty od polskich produ­
centów i dostarczyć gdańskim odbiorcom.

Jak z powyższego widać, czynność gdań­
skich kupców, nabywających bezpośrednio 
produkty u rolników na Pomorzu, jest nie­
dozwolona i naraża rolników pomorskich 
na rozgoryczenie i przykrości. Z tych wzglę­
dów we własnym interesie rolnicy pomor­
scy winni nie zawierać umów sprzedaży 
z kupcami gdańskimi, gdyż umowy te nie 
będą wykonane.

Zaparcie. Przodujący kliniści po- 
świadczają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa** stanowi także dla 
umysłowo pracujących, neurasteników i 
kobiet szybko i przyjemnie działający 
środek przeczyszczający.

Chrześniak P. Prezydenta R. P.
W niedzielę, 5 hm. odbyła się w kościele 

farnym w Nowem uroczystość chrztu lgną* 
ccgo Szczepańskiego, siódmego syna Felik­
sa Szczepańskiego, robotnika z Średnika 
(gmina Nowe). ,

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki wyraził zgodę na pozostanie oj­
cem chrzestnym Tgnacego • Szczepańskiego. 
W imieniu Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej trzymał do chrztu Ignacego Szczepań­
skiego p. Wicestarosta Powiatowy Świecki 
Wincenty Dolżycki. • -

Dar Pana Prezydenta R. P. w postaci 
książeczki oszczędnościowej na 50 zł. dorę­
czono poprzednio.

Pieszo zlnowrocławiado Warszawy
wybrało sią 6-cłu powstańców
W pieszą podróż do Warszawy wyru­

szyło z Inowrocławia sześciu b. powstań­
ców kujawskich, uczestników walk o' 
niepodległość, aby generalnemu inspek-i 
torowi sił zbrojnych, gen. Rydzowi-Śmi-' 
głemu przedstawić trudne, rozpaczliwe • 
wprost warunki, w jakich znalazła się 
powstańcza brać kujawska.

Wielki atrakcyjny program kwietniowy
W DANCINGU MELODYST
GDYNIA, ul. Wybickiego 3, obok rest. „Ermitage** 1
Przebojowy duet Amerykański 
SISTERS WHITE 
Wszechświatowej sławy trio 
bOLLI LINDNER A
oraz Blond Wenus — Irens Lyon. wr*
Orkiestra pod dyr. C z e s ł a w a 
Lewandowskiego. — —

Początek o godziaie 21.30
W soboty, niedziele 1 Święta FIVE O ‘ C L O C K * I 

od godziny 17.30 do 20-tej.

Oświadczenie
Za obelgi, oszczerstwa i fałszywe os­

karżenie, zawarte w artykułach „Dzien­
nika Bydgoskiego** w nr. 78 p. t.: „Uczci­
wa" konkurencja „Dnia Tczewskiego 
Ilustrowanego" i w nr. 83 p. Ł: „Rzadka 
szczerość", skierowałem sprawę prze­
ciwko odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Dziennika Bydgoskiego" do Sądu Kole­
żeńskiego Syndykatu Dziennikarzy Po­
morskich.

Tczew, dnia 8 kwietnia 1936 r.
Leon Formański, 

redaktor „Dnia Tczewskiego Ilustrowa­
nego".

Ola obrony przed złodziejami — 
powołano straż obywatelska

Liczne kradzieże w Trzecieweu pod Byd­
goszczą, które mimo intensywnego zwalcza­
nia przez policję stały się istną plagą w tej 
części powiatu — skłoniły radę gminną do 
niezwykłego w normalnych warunkach kro­
ku. Rada gminną powzięła mianowicie 
uchwałę, na mocy której mienia mieszkań­
ców strzec będą członkowie specjalnie zor­
ganizowanej straży obywatelskiej, t zw, 
„Samopomocy"

Programy radiowe
Czwartek, 9 kwietnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,30—8,00 Stały program poranny. 11.57 Sygnał 

czasy. Hejnał Dziennik południowy. 13,10 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 15,15—15,20 'Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.30 Sekstet Jadwigi Kłechniow- 
skiej. IS,00 Audycja dla dzieci starszych p. t. „Wios­
na w puszczy i na wielkich wodach" (ilustrowana 
głosami ptaków) 16.15 Koncert religijny z Konser­
watorium Warszawskiego. Wyk. Matylda Polińska- 
Lewicka (śpiew), Bronisław Rutkowski (organy). 
16,45 Utwory na wiolonczelę. 17,00 „Rola mieszczań­
stwa lwowskiego w dziejach Polski" — dr. Aleksan­
der CzołowskL 17,15 V koncert z cyklu: „Najpięk­
niejsze sonaty Mozarta". Wyk. Leopold Muenzer (ze 
Lwowa). 17,50 Pogadanka aktualna. 19,30 Wiad. 
sport, ogólne. 19,45 Pogadanka aktualna. 20,00 Pre­
miera słuchowiska p. t. „Piotr Skarga" (w 400-lecie 
urodzin) w oprać. Stanisława Milaszewskiego. 20,30 
do 22,50 Transmisja z sali Filharmonii Warszaw­
skie!. W programie „Missa Solemn!*" Ludwika van 
Beethovena. 22,30—23,30 Koncert Małej Orkiestr-.- 
P R f’

ZAGRANICA
18,00 Leningrad. „Opowieści Hoffmana" — ope­

ra Offenbacha 19,45 Wiedeń. „Requiem" — Cheru- 
bini'ego. 20,00 Moskwa (Kom.). „Jarmark w Soro- 
czynie" — opera Mussorgskiego. 20,10 Lipsk. „Cosi 
fan tutte" — op. Mozarta. 22.20 Wiedeń. Kwartet 
es-dur Beethovena.

ROZGŁOSNLA TORUŃSKA
6,50—7.20 i 7,40—8.00 Muzyka popularna (płyty). 

7,30 Program na dzień bieżący. 7,35—7.40 Parę infer- 
maoyj. 12,15—13,10 Z włoskich oper (płyty). 13,15— 
14.15 Popularny-koncert symfoniczny (płyty). 15,20— 
15,30 Przegląd ęięldpwy I kontur' at żeglarski. 18,00 
Utwory Ryszarda Wagnera (p. ■. 18,30 „Nowa ra­
sa trzody chlewnej na Pomoi , pog. roln. wygŁ 
Wiesław Kraustforst. 18,40 „Ja. spędzić święta?", 
pog. kraj, w opr. Henryka Gąslorowskiego. 18,43 Mu­
zyka polska (płyty). 19,00 Pogadanka aktualna. 18,10 
Program na dzień następny. 19,20 Koncert reklam, 
13,35—18,39 Wiad. sport, z Pomorza.
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KAIWDASZ.
Czwartek: Marli — Piątek: Marji.
Słońce: wschód o godż. 4.52 — zachód 6 *óda.

18.22,

STAX WODY W WIśŁS.
Poziom wody w Wiśle wynoalł w dniu 8 b. m. 

o godz. 7-mej rano: w Krakowie (—2,21) —2.39; w 
Zawichoście (1,83) 1,84; w Warszawie (1.41) 1,46;

-w Płocku (1.36) 1,38). w Toruniu (1,54) 1,57; w 
Fordonie (1,54) 1,52; w Chełmnie (1,42) 1.40; w 

, Grudziądzu (1.81) 1,57; w Korzenlewie (1.78) 1,74;
w Piekle (1.16) 1,10; w Tczewie (1,22) 1,16; w Ein- 
lage (2,14) 2.22; w Schiewenhorst (2,30) 2.46. W 

■ nawiasach stan wody z dnia poprzedniego.
Temperatura wody w dniu 7 b. m. 5,6 st C, a w 

dnftl 8 b. m. 5 et C.

DYŻUR APTEK.
D® 12 bin. włącznie dyżur nocny pełni' 

Apteka Centralna ul. Gdańska 27, tśl. 39-91 
i Apteka pod Lwem, Okble — Grunwaldzka 
37, tel. 31—91.

Scena i kulisy
W czwartek, piątek i sobotą przedsta 

wlenia zawieszone.

Koncerty

Wiadomości urzędowe
— Dowódca 1 Korpus Oficerski 62 pułku 

piechoty, zamiast życzeń z okazji świąt 
Więlkiejpocy, wpłacili kwotę 15 zł dla bied­
nych dzieci, uczęszczających do szkoły po­
wszechnej im. Henryka, Sienkiewicza w 
Bydgoszczy.

Służba pocztowa w czasie świąt wiel­
kanocnych. Dnia 11 bm. (Wielka Sobota) 
okienka czynne do godz. 17. Doręczanie 
przesyłek listowych tylko przedpołudniem 
(2 razy).

Dnia 12 bm. (pierwsze święto) ustaje 
pocztowa slużb(. zcwntęrzna w zupełności. 
Wwątek stanowią, doręczanie paczek żyw­
nościowych, pośpiesznych przesyłek listo­
wych — zwykłych i poleconych, przekazów 
pospiesznych i telegraficznych, oraz zawia­
domień o nadejściu paczek zwykłych z 
źywemi zwierzętami.

Dnia 13 bm. (drugie święto) przyjmowa­
nie wszelkiego rodzaju przesyłek poczto­
wych od godz. 9—11. Pozatem jednorazo­
we doręczeni: wszystkich przesyłek poczto- 
iwyeh.

Odbiór przesyłek ze skrytek pocztowych 
oriz przyjmowanie listów poleconych poza 
godzinami urzędowymi okienek w czasie obu 
świąt jak w niedzielę.

Wydawanie przesyłek poste-restante w 
pierwsze .’ drugie święto od godz. 9—11.

Godziny urzędowe w telegrafie i telefo­
nie — bez zmian.

— Wstrzymanie egzekucyj w okresie 
śwmteczaym. Władze skarbowe wydały 
zarządzenie w sprawie wstrzymania egze- 
kucy; podatkowych -w okresie przedświą­
tecznym Ze względu na przypadające świę­
ta Wielk’ej Nocy, czynności egzekucyjne za- 
wi"szone będą od Wielkiego Piątku, dnia 
10 bm., do wtorku, 14 bm.

Ma bruku bydgoskim
— Podziękowanie. Związek Strzelecki 

oddział Bydgoszcz-miasto nr. 10 podąje do 
wiadomości, że w wyniku zbiórki na najbie­
dniejszych członków zebrano w gotówce 
39.30 zł, oraz mąkę pszenną, ubranka, ko­
szule i materjały. Na tej drodze składa 
Zarząd wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie za okazaną życzliwość i po­
parcie.

— Niefortunny złodziej. Podczas usiło- 
wanej kradzieży roweru na szkodę p. Hele 
ny Kowalskiej (ul. Toruńska 278) ujęty zo­
stał przez przechodniów zam. przy ul. Gdań­
skiej 130 Franciszek Kępiński. Złodziejo­
wi rower odebrano, jego samego zaś odda­
li przechodnie w Tęcs policjanta.

— Nie długo cieszył się łupem. Na ul. 
Bernardyńskiej jakiś złodziej skradł pod­
czas onegdajszego targu rolnikowi Ottono­
wi Schoenfeldowi z Tarkowa pod Inowroc­
ławiem 120 zł, które przyjezdny nieopatrz­
nie pozostawił na wozie. Na szczęście zło­
dzieja ujęto bezpośrednio po kradzieży, je­
szcze z łupem w ręku. Pechowym prze­
śladowca rolnika okazał się 22-letni Jan 
Napierałski (ul. Nakielska 42). Nieborak 
siedzi.

Zgbrsnia — Odczyty
— Dyżury sekcji kolonjalnej Ligi Mor­

skiej i Kolonjalnej Oddziału bydgoskiego 
odbywają się w lokalu Zarządu, ul. Gamma 
2. w piątki w godz. 18—19.

Nowa wiosenna of.ara „łapkhtopów**
Znani j’ak Bydgoszcz długa i szeroka 

oszuści uliczni, t. zw. „koperciarze" z Wiel­
ką korzyścią dla siebie wykorzystują pier­
wsze cieple dni . wiosny. Przed kjlkoma 
dniami donosiliśmy o cżelnen) oszustwde,: 
którego ofiarą padli dwaj' 70-Ietni rentje- 
rzy a dziś znowu dowiadujemy się o no­
wym występie tych niebezpiecznych „nie­
bieskich ptaszków". .

W jednym z komisariatów policji zglo i 
sił się wczoraj rolnik Józef Krams, zam. | 
przy ul. Inowrocławskiej 14. który ną ul. ' 
Cbłomick ego poszkodowany został przez ■ 
nieznanych sprawców na sumę 150 zł. O- 
śzuści podeszli naiwnego rolnika starym 
trickiem, rzucając mu pod nogi kopertę. 
Gdv rolnik podniósł przynętę -- dwa i 
„zna.tdkowie" weszli z Kramsem do bratni 
jednego z domów, z której biedak wyszedł 
już bez pieniędzy.

Śmierć w drodze do kościoła
W Gościerzynie w powiecie żnińskim . 

zmarła przed paru dniami w drodze do koś- J 
cioła Walarja Łukcmska. Zgon nastąpił ' 
na skutek udaru serca.

REFLEKSY BYDGOSKIE.

Miasto grcyszłMcś
Myślałem zawsze, nie bez radości, 
że przecież Bydgoszcz — to miasto 

przyszłości.
Dzisiaj już wca!e nie łudzę się bracie 
czytałem, że przyszłość mają teraz...

Sworaegacia. Focus,

na dowolny temat
Icą płockich specjalistów od zagadnień 

szczurzych, którzy Jak dawniejsi schola- 
, strcv ciemnego średniowiecza potrafią obli- 

4 ile zmieści się djabłów na główce od

Jal. wojna, to wojna!
Wojnę szczurom zapowiedział nasz Ma­

gistrat. Walna ta rozprawa odbędzie się 
przv pomocy trucizny. Gdzieindziej, jak np. 
w Płocku, tamtejszy Magistrat zastosuje ga­
zy trujące, przy milczącej zgodzie Ligi Na­
rodów.

Bo tych szczurów w Płocku, jak donosi 
tamtejsza nrasa, iest niewvrachowana ilość.

Ale od czego biurokracja i statystyka! — 
Panowie z za zielonego płockiego stolika 
wyliczyli, że Płockowi zagraża ni mniej ni 
wie-ei tylko 35.000 szczurów.

Dlaczego 35 tysięcy a nie 36.000 lub 38,291 
szczurów, to pozostanie na zawsze tajemni-

Znamienne svrastan>anie

„Zły przykład**
Jest sobie w Bydgoszczy pisemko tak 

bezideowe, hał^Hwe, wiecznie zapienio­
ne i śkłócorie, ze po przeczytaniu każde­
go numeru, prawie, że każdej wiadomo­
ści — czytelnik trzeć musi czoło i pytać 
sam siebie: o co, na miły Bóg, o co im 
właściwie chodzi?

Na jednej stronicy wzniosłe kazanie, 
na drugiej „interesująca" niekiedy po­
wieść z wyzierającym „pieprzykiem", tu 
groźne /.precz**, a tam „ja za tobą, jak za 
ścianą*4, ifzlś piszą „uderzył", jutro... „po­
głaskał**:..

Wystarczy — jak zrobił to czytelnik 
Sm. — napisać list do redakcji, i już czy­
tamy (nr. 83 owego pisma z dn. 8 bm.):

„Oto byłem naocznym świadkiem, 
jak ksiądz profesor R... w Bydgosz­
czy, przy przeprowadzce z ulicy Kor­
deckiego do swej nieruchomości 
przy ul. Chrobrego 17 oddał prace 
blacharskie w mieszkaniu pewnego 
lokatora — żydom, a swoje mieszka­
nie dał odnowić przez malarza inno­
wiercą.

Czy żydostwo ma większe posza­
nowanie od rzemieślnika katolika-
Polaka?"

U kogo? — oczywiście u księdza ka­
tolickiego! Niby nic. drobiazg. Naj­
prawdopodobniej jakiś „zainteresowa­
ny", który nie mógł przeboleć faktu po­
wierzenia-pracy komu innemu, napisał 
do redakcji — i już „zły przykład" go­
towy

Ale głos zabrał i napadnięty przez 
anonimowego autora listu na łamach 
nieaponimowego pisma ksiądz. W na­
stępnym numerze tego pisma ukazało 
się ot takie dosłownie:

Sprostowanie.
W nr. 83 „Dziennika Bydgoskiego" 

z dnia 8 kwietnia 1936 r. ukazała się 
pod tytułem „Zły przykład" oszczer­
cza notatka w wysokim stopniu 
uwłaczająca mej czci jako Polaka 
i księdza katolickiego.

Nieprawdą jest, abym oddał pra­
ce blacharskie rzemieślnikowi żydo­
wi, a remont w mieszkaniu malarzo­
wi innowiercy. Prawdą natomiast 
jest, że dom nabyliśmy wspólnie 
z siostrą od dr. Linskera Nabywa­
jąc dom z rąk żydowskich, nie mo­
gliśmy, nie mając ku temu praw­
nych podstaw, wypowiedzieć daw­
nym lokatorom, tak. że do.dziś mie-

Z rewolwerem na własnego syna
Misce^zienna tregcsSfa na Ku^awse.h

Wstrząsająca tragedja rozegrała się 
■ ;egdaj we wsi Boguszyce koło Aleksan- 
I ■■•■owa Kujawskiego w zagrodzie rolni- 
; a Tomasza Czajkowskiego.
a Na tle nieporozumień rodzinnych po- 
S v-tała awantura pomiędzy gospodarzem 
Bi jego synem, prżyczem ojciec doprowa 
cazony do szału aroganckierń zachowa- 
Rniem się młodego Czajkowskiego, dobył

szczurów zagraża Bydgoszczy nie 
wiemy. Jeśli się obliczy, że Bydgoszcz jest 
4 razy większa od Płocka, toby wypadało, 
że nam grozi potężna armja 140 tysięcy 
szczurów.

Zatem na jednego mieszkańca jeden 
szczur, z dokładką!

I Obywatele, bojowym frbntem do szarego 
I szczura. (Cyk.)

szka u nas jeden lokator wyznania 
mojżeszowego, lecz ani temu, ani 
innym lokatorom prac remonto­
wych przez żydów wykonywać nie 
poleciliśmy. Prace malarskie wy­
konał p. Radecki, rzym.-katolik.

Ks. Różek, ul. Chrobrego 17.
Czytamy wyraźnie: w nr. 83 „Dzien­

nika Bydgoskiego" ukazała się oszczer­
cza notatka — niesprawdzona, chociaż 
oszczerstwo to dotyczyło osoby przed­
stawiciela duchowieństwa katolickiego.

Jak tam znowu, panowie, z waszą 
chorągiewką na wiosennym wietrze?

Czy już sami nie możecie się połapać 
w pitraszonym przez siebie bigosie?

Nigdzie lepiej chyba nie nakarmi 
swej zgłodniałej nierogacizny, „pan Wa­
lenty Kopeć", jak właśnie u was.

Nie poskąpcie mu tylko tej „strawy 
duchowej". Starczy jej wam i jego „ro­
baczkom" na dość długo!

INOWROCŁAW
— Nocny dyżur aptek pełni w tym ty­

godniu — Apteka pod Krzyżem, ul. Pade­
rewskiego.

— Publiczna Bibijoteka m. Inowrocławia 
czynna codziennie w godz. od 17—18, w so­
boty od 17—19.

— Bibijoteka kolejarzy przy „Ognisku" 
KPW czvnna we wtorki i piątki od godz.- 
17 do 18

— Telefon Och. Straży Pożarnej nr, 618. 
REPERTUAR KIN.

SŁONCE — „Eskimo".
STYLOWY — „Flip i Flap robią karjerę". 
ŚWIT — „Dom nr. 56".
Z triasła

— Cuiavia Zdrój. Treningi sekcji pił­
karskiej odbywają się we wtorki i czwart­
ki ód g:dz. 16 na Stądjonie Miejskim.

— Zmianv w Ubezpieczalni Społecznej. 
Z dniem 1 kwietnia, stanowisko naczelpego 
lekarza w Inowrocławiu objął p. dr. Wac­
ław Skonieczny. Dr. Skonieczny był dotych­
czas zynny na terenie działalności gnieź­
nieńskiej Ubezp. Społecznej.

— Za kradzież węgla pół roku więzienia. 
Zamieszkały przy ul. Npwe-Ogródy 14 w 
Inowrocławiu Tadeusz Pązderski, skazany 
został przez Sąd Grodzki ha pół roku wię­
zienia bez zawieszenia za kradzież węgla 
kolejowego.

— W Kruszwicy zniesiono ubój rytualny. 
Zarząd miasta Kruszwicy podał już do wia­
domości rozporządzenie znoszące ubój ry­
tualny.

— Tow. Samodzielnych Kupców Chrze­
ścijańskich w Inowrocławiu odbyło w sali 
hotelu „Basta" walne zebrani’.' Obradom

Jz kieszeni rewolweru a naśtęppie oddał 
do niego kilka strzałów. Trzy kule ugo­
dziły młodego Czajkowskiego w pachwi­
nę i obojczyk.

Ofiarę tej niezwykłej trńgedji odsta- 
; a iono natychmiast do szpitala powiato­
wego w Piotrkowie Kujawskim. Szalo 

i nym ojcem zajęły się władze policyjne.

— Przypominamy o wlelkoczwartko 
wym koncercie muzyki relig. w Teatrze 
Miejskim o godz. 20, w wykonaniu Miej 
skiego Konserwatorium Muzycznego z u- 
działem wybitnych solistów. Dochód prze 
znaczony jest na letnie obozy harcer­
skie.

KINA.
ADRIA: ..Przygodny romans".
APOLLO: „Annopolis" i „Prawdziwa mi­

łość" (dodatek kolorowy).
BAŁTYK: ..Czterech uciekinierów" i kome- 

dja.
KRISTAL: Film polski z Jaraczem pod tyt: 

„Jego wielka miłość".
MARYSIEŃKA; „Jej szampańska noc" i 

„Tajemnica dr. Schandlera".
REWJA: „Szalony porucznik" i „Jestem 

zbiegiem", oraz rewja.

Posiedzenie Ridy Męskiej
W czwartek, dnia 9 kwietnia 36 r. po­

południu o godzinie 18 odbędzie się posie­
dzenie Rady Miejskiej.

Porządek obrad:
A. Posiedzenie publiczne:

1) Sprawozdanie z wykonania uchwał z 
ostatniego posiedzenia Rady M.

2) Protokół komisji kontr .-rew z dnia 24 
lutego rb.

3) Protokół komisji elektrowni z dnia 24 
lutego rb.

4) Protokół komisji rzeźni m. z dnia 3 mar­
ca rb.

5) Uzupełnienie statutu o samoistnym po­
datku komunalnym od psów.

6) Protokół Komitetu Rozbudowy Miasta 
z dńia-21 marca br.

7) Wybór komisji budowlanej, oraz ewtl. 
uzupełnienie Kom. Rozb. Miasta.

81 Anulowanie uchwały Rady Miejskiej z 
dnia 19 czerwca 1931 r„ dot. wynagrodzenia 
dla oniekunów społecznych.

9) Wniosek o zmianę nazwy części Młyń­
skiej.

83) Uchwalenie robót inwestycyjnych, sub­
wencjonowanych przez Fundusz Pracy.

111 Sprawa ustalenia terminów jarmarcz­
nych.

84) Projekt ugody miasta z firmą Prlvat- 
banken Kopmhagen (Vagn. Lomholt).

85) Sprawą oddłużenia miafita na podsta­
wie ustaw oddłużeniowych z dnia 16. 4.
1935 r.

B. Posiedzenie poufne.

przewodniczył ceniony powszechnie droge- 
rzyśta p. R. Kaźmierczak. Pp. Szkopek, 
Bratek-Dąbrowski 1* Gilewski złożyli wy­
czerpujące sprawozdanie z działalności or­
ganizacji w roku ubiegłym. Prezesem na 
rok bieżący wybrano poraź 14-ty p. Stefana 
Knasta. Daiszy skład zarządu tworzą pp. 
Kaźmierczak, J. Kempski, J. Szkopek, J. 
Bratek-Dąbrowski, M. Mietliński junj. i 
Bogd. Wojkowski; komisję rewizyjną pp. 
M. Giżewski, M. Jankowski i L. Posadzy. 
Do sądu honorowego wybrano pp. senj. 
Dziocłta, St. Filipińskiego, J. Świtalika. S. 
Lewandowskiego i J. Sińskiego. Budżet u- 
chw alono w wysokości 1646 zł.

— 30 tys. zł na zatrudnienie bezrobot­
nych. Miasto Mogilno otrzymało z Fundu­
szu Pracy na zatrudnienie bezrobotnych su­
mę 15 tys. zł. Równocześnie Wydział Po­
wiatowy wyasygnował dla okolicznych mia­
steczek również 15000 zł. Według obliczeń 
około 1200 bezrobotnych znajdzie zatrudnie­
nie przez okres dwóch miesięcy.

— Precz z hitleryzmem w Polsce. Na 
zakończenie Tygodnia Zw. Zachodniego, 
odbył się w Złotnikach - kujawskich po­
chód manifestacyjny. Udział wzięły wszy­
stkie organizacje społeczne. Pochód był 
wybitnie antyniemiecki. Zebrani w miej­
scowej sali uczestnicy domagali się roz­
wiązania Jung Deutsche Partei i Deutsche 
Vereinigung.

— Włamanie. Na szkodę mistrza rzeź- 
nickiego T. Gieńcielewskiegp żarn, w Ino­
wrocławiu przy ul. P. Marji 4 dokonali nie­
znani sprawcy zuchwałej kradzieży. Ra­
busie włamali się do wnętrza składu, któ­
ry w- poszukiwaniu gotówki splądrowali 
całkowicie. Łupem złodziejów padła wię­
ksza ilość mięsa i wyrobów masarskich, 
ogólnej wartości 150 złotych.

— Nieproszona wizyta. Złodzieje zą- 
kradli się do mieszkania Stanisława Puła- 
czewskiego, zam. przy ul. Poznańskiej 68. 
skąd skradli większą ilość bielizny i ser­
wis do kawy oraz 100 zł. gotówki.

— Znów rower; Do Inowrocławia przy­
był z Konina Kazimierz Łuszczewski, któ­
ry pozostawił swój rower na chwalę w ko­
rytarzu jednego z domów. Ze stalowym ru­
makiem zawarł znajomość jakiś opryszek, 
który skorzystał z okazji i ułatwił sobie 
podróż w niewiadomym kierunku.

— Za uokonauie szeregu kradzieży f 
wi.-’-'aft, a -c-ztowała policja Marjana Ja- 
godzińskiego. który ukrywał «ię w .Mły­
nie".
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Plaga pożarów na wsi
Dnia 4 bm. w zabudowaniu rolnika Spir- 

galskiego Władysława w Opaleniu pow. 
tczewskiego powstał pożar, który zniszczył 
dach domu, wyrządzając szkodę na sumę 
około 3000 zł. Dom był ubezpieczony na su­
mę 5000 zł. Pożar powstał najprawdopo­
dobniej wskutek wadliwości komina.

Dnia 3 bm. w zabudowaniu kupca Klap- 
PT Augusta w Sz. Kamionce pow. staro­
gardzki powstał pożar, który zniszczył sto­
dołę i chlew pod jednym, dachem wraz z pa­
szą i opałem ogólnej wartości 3340 zł Spa­
lone mienie było ubezpieczone na sumę 4650 
zł. Pożar powstał najprawdopodobniej wsku 
tek nieostrożności domowników.

Dnia« 6 bm. w zabudowaniu Grossa Jana 
w Kościerzynie powstał pożar, który znisz­
czył stodołę wraz ze zbożem, maszynami 
rolniczemi i sprzętami gospodarczemi'. Wy­
sokości szkody Gross dotychczas nie podał. 
Poszkodowany jest ubezpieczony na łączną 
sumę 78905 zł. Przyczyny pożaru narazie 
pie ustalono. Dochodzenie w toku

3) a for a ż*o^oo<iifni
Co będzie jutro na obiad?

1. Zacierki na mleku
2. Kotleciki z kartofli — sos grzybowy.
3. Kisiel z żurawin.

PRZEPISY ŚWIĄTECZNE 
SOSY

Chrzanowy.
Kwaterkę surowej śmietany wymieszać ze 

szklanką utartego chrzanu, łyżeczkę cukru 
i szczyptę soli.

Chrzan pomarańczowy.
Wycisnąć doskonale sok z jednej cytryny, 

dwóch pomarańcz, ze sporą ilością tartego 
chrzanu; dodać białego wina, cukru i soli do 
smaku.

Szczypiorkowy.
Przetrzeć przez sito 3 twarde żółtka, wy­

mieszać z 4 łyżkami oliwy, dodać octu, so] i 
cukru i domieszać garść posiekanego szczy­
piorku i posiekane białka z jaj.

Samobójczy strzał na placu św. Katarzyny 
w Toruniu

przerwd pasmo życia
Wczoraj około godz. 22 huk strzału 

rewolwerowego rozdarł ciszę na placu 
św. Katarzyny. Równocześnie na środ­
ku placu, mniejwięcej naprzeciw war- 
towni 63 p. p., na ziemię osunął się jakiś 
mężczyzna.

Mimo późnej pory, na miejscu zebra­
ła się dość liczna grupa przechodniów, 
wkrótce nadeszła żandarmerja i policja.

Okazało się, że nieznany mężczyzna, 
mogący liczyć od 28 do 30 lat, z nieusta­
lonych narazie powodów, wystrzałem 
z rewolweru w usta pozbawił się życia.

Zimne już zwłoki desperata przewie­
ziono w kwadrans później karetką, po­
gotowia do kostnicy miejskiej.

Kim jest tajemniczy samobójca i dla­
czego targnął się na swe życie — oto za-

---  W——— ■ —---

Strzelał w myśl instrukcyj 
Mimowolny zabójca złodzieja węglowego uniewinniony
W dniu 21 listopada uh. roku pociąg 

tranzytowy gdy mijał wiadukt kolejowy 
bramy Lubickiej, kierując się w stronę 
dworca na Mokre, został nagle o godz. 19,57 
wieczorem formalnie oblężony przez całą 
szajkę złodziei węglowych. Dwaj z nich, 
Płonka oraz drugi nieznany osobnik, wsko­
czyli na wagon i mimo ostrzegawczego wez­
wania strażnika kolejowego Raczkowskiego 
zaczęli zrzucać węgiel.

Wówczas strażnik oddał strzał ostrze­
gawczy w powietrze, w odpowiedzi na co ob­
rzucony został stekiem wyzwisk oraz gra-

nieznanego mężczyzny
gadka, którą policja stara się obecnie 
rozwiązać.

Przy zmarłym, prócz pieniędzy i bro­
ni, nie znaleziono ani żadnego dokumen­
tu, ani niczego, coby mogło przyczynić 
się do ustalenia jego tożsamości.

Denat był wzrostu wysokiego (około 
170 cm), blondynem, o twarzy wieśnia­
ka. Na sobie miał ciemno-bronzową 
marynarkę, bryczesy koloru khakki, 
długie czarne buty z cholewami, dwurzę­
dową kurtkę bronzową, biało nakrapia- 
ną i bronzową czapkę (t. zw. cyklistów- 
kę). Charakteryzowały go 4 złote zęby 
w środku górnej szczęki i 2 takież zęby 
w dolnej szczęce. Ogólnie przedstawiał 
typ wieśniaka.

dem pocisków węglowych.
Oddał więc mimo ciemności drugi strzał, 

ale już w stronę złodziei, którzy poczęli u- 
ciekać.

Strzał ten był przypadkowo celny. Tra­
fił jednego ze złodziei węglowych, który 
jeszcze tego samego wieczora zmarł, nie od­
zyskawszy przytomności.

Strażnik kolejowy Raczkowski zameldo­
wał nazajutrz o oddaniu strzałów, i wtedy 
dopiero dowiedział się o ich skutku.

Raczkowski został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej, gdyż zachodziło po­

ił kobiet w ciąży i młodych matek 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa wzmacnia prawidło­
wość funkcji żołądka i kiszek.
tPaBRł fc—2n. etaoin

Notatki snort owe
W niedzielę późnym wieczorem zakoń- 

! czono w Stutgarcie międzynarodowy turniej 
hokeja na wrotkach o mistrzostwo świata.

Ostateczna klasyfikacja w turnieju wy­
padła jak następuje: Tytuł mistrza świata 
po raz pierwszy i tytuł mistrza Europy po 
raz 9-ty zdobyła Anglja przed Włochami, 
Portugalją. Szwajcarją, Niemcami, Fran­
cją i Belgją.

W biegu wrotkarskim na dystansie 1000 
m o tytuł mistrza Europy zwyciężył Fran­
cuz Mathis w czasie 2:04.6 sek. przed Angli­
kiem Wilkinsonem.

W niedzielę 29 marca mistrzowska, dru­
żyna Torunia T. K. S. Strzelec bawiła w 
Brodnicy, zwyciężając K. S. M. 9:0, a Gim. 
Kup. 8:1. Osmański mistrz Torunia wy­
grał z Lewandowskim 2:0, z Brzezińskim 
2:0, i Cukiermanem 2:0, z Szeflerem m. 
Brodnicy 2:0, Niklewskim 2:0 i Mliczewskim 
2:0. Winiarski wygrał z Lewandowskim 
2:0. z Brzezińskim 2:0 i Cukiermanem 2:0. 
Kilichowski wygrał z Lewandowskim 2:1, 
z Brzezińskim 2:0 i Cukiermanem 2:0. a 
przegrał z Szeflerem 1:2.

dojrzenie, że działał zbyt porywczo i niepo­
trzebnie strzelał. Sąd jednak, w składzie 
wiceprezesa S. O. Krupki, sędziów dr. Pizie- 
wicza i Dorscha, uznał, że oskarżony straż­
nik działał ściśle w myśl swoich instrukcyj 
i że nie można dopatrzyć się w jego postę­
powaniu żadnych cech przestępstwa. Sąd 
wydał wyrok uniewinniający.

Jla śnięta wielkanocne 
polecamy najtańsze iródła zakupem śiwiatecznucfi 

w BYDGOSZCZY

Na stół święconki 
różnorodne wina 
likiery

1465
poleca

J. J. 60ERDEL 
właśc.: E.MatecKi 
Bydgoszcz, ul. Długa 10 
Tel. 30-14-Rok zat, 1811

Torebki
Parasole

Walizki 
Teki

i drobne artykuły skórzane 
sprzedeje po cenach fabrycznych 

tylko

Fr. Lewandowski
fabryczny OlUQS 29 fabtjczny

LISY
w wielkim wyborze 
na sezon wiosenny

poleca
SKŁAD FUTER

feliks Jawortki ź

NAJNOWSZE

MODELE

Jfta śnięta
wielkanocne

rękawiczki Jkórzane I ialUońkii - ponczocby id *anni 
burnt Wt wierzcńnie - oowihl w krawatach

Stenzel
ggigęa

na śnięta

BYDGOSZCZ
Dworcowa 35. tel. 1341.

konfekta — torty — babki
Specjalność;

1640 jajlza marcepanowe.
BYDGOSZCZ - MÓSTOWA7

Przyjmujemy aeygnaty Spółdzielni „Kredyt**. 1641

HAZET Lwów
1463 poleca

na sezon wiosenny

CUKRY orzeźwiające 
nadziewane owocami

WAFLE-CZEKOLADYCZEKOtADKIKEKSY

n>ózfión>
dziecięcych

Rakiety
tenisowe

i wszelkie

Przybory 
sportowe

1648 poleca

P. RIEMER
Bydgoszcz

Gdańska 7. Telef. 12.19

w wielkim wyborze

poleca
1636

A. HENSEL
właściciel

W. Sierpiński 
i 1. Kasprzak

Dworcowa 4. Tel. 31-93

Kapelusze 
męskie 

tylko pierwszorzędnych 
fabrykatów 

Jfnj £Fom 
BYDGOSZCZ

164$ Gdańska

Poleca

praktyczne
1 podarki
Torebki damskie, port­
fele portmonetki, ne­

sesery, manienry 

II. How3kowika
Bydgoszcz

ul- Niedźwiedzia o. 
Telefon 1571.

Elegancki sKład galan. 
terji skórzanej.
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Me,
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ZABAWKI

TupbV 
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f T'ibKO

Pilili W
SZEROKA ’• J 
TeU*-0® 19<s »

Jędrowsk
M’ S«™M । Ww| i ,„ 

polec*
Blwąe damskie, męjWe 

Wweąki, apasrtl, ’ 
fę*wlcrtl.
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ŻYRANDOLE 
ELEK TRO■SPRZĘT 
a. górski x:k.:
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CZWARTEK, DNIA 9 KWIETNIA 1936 R.

1606
TORUŃ

Na święta!
do Święconki

; tylko ;

Kaaloiowiui i
Siwucha, Gin, Śliwo- r 
wica, Konjałt Jabilat, 

Podbipięta.
Specj- sprzedaż but.

leotii Hiiimnóiii
Toruń, Szeroka 18

Komunalna Kasa Oszczędności m. Gdyni
w Gdyni

Bank Cukrownictwa S. A. w Poznaniu
Oddział w Gdyni

Banque Franco-Polonaise S. A.
Oddział w Gdyni

Bank Zachodni S. A
Oddział w Gdyni

Powszechny Bank Związkowy w PolsceS. A
Oddział w Gdyni

Ib33

zapewnisz rodzinie 
kupując jedna 
z noszy chznakomiiych 
SUPERHETERODYN 

SPLENDID 
ŁUB

MAJESTIC

niniejszem zawiadamiają, że w dniu 1O Kwietnia 1934 r. Kasy 
banKów będą czynne do godz. 11-tej, a w dniu 11 Kwie­
tnia 1936 r. tylKo Kasy weKslowe do godziny 1O - te}.

Ciasta 
świąteczne

wszelkich gatunków po­
leca A. Tarnowski, Cu­
kiernia „POPULARNA", 
Toruń, Łazienna 28, tel. 
25-84. 1561

Na święta
andruty, opłatki, migdały 
sultanki, orzechy, biszkopty, 

herbatę, kawę, cacao
po cenach najniższych 

poleca 1554C
W. Mochowa

Szeroka 42, teł. 1633.

Torebki damskie
Teki portfele 

% Parasole

wielki wybór poleca 
Wegner nast.

Toruń, Kr. Jadwigi 30.
1607C

Na stół 
świąteczny

wszelkie 
Delikatesy

I649C. konserwowane 
znanej marki „POLO"

KAWIOR 
stale świeże 
poi e c a

Fr.Klopoiki

Liczba czynności: K. 29/31.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Kiełpinach, powiat 
Działdowo i w chwili uczynienia wpisu o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Kiełpiny, karta 23, 
28, 29, 52, 59 — zabudowania, nieruchomość wiejska 
o obszarze łącznym 8,60,52 ha na imię Berty Janu­
szewskiej z Dłuszczakowskich, zam. w Kiełpinach, 
powiatu działdowskiego i jej męża Wawrzyńca Ja­
nuszewskiego, zam. tamże zostanie w drodze egze­
kucji na wniosek Państwowego Banku Rolnego, 
Oddział w Grudziądzu, dnia 3 czerwca 1936 o godz. 
9-tej przed południem wystawioną na przetarg 
przed niżej oznaczonym Sądem Grodzkim w Luba­
wie, pokój nr. 22.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 2 stycznia 1932 r.

Lubawa, dnia 25 marca 1936 r.
Sąd GrodzkL

ELEKTRITC
< ©O NABYCIA WE WSZYSTKICH RADJOSKŁADNiCACH

1617G

Do wytilEiiavleila 
garaże i bikacje war* 
sztatowe Słowackiego 79 
w Toruniu. 1412C

TORUŃ SZEROKA 25.

faynfń 
kiełbasy 

nriel&anocne 
znane ze swej dobroci 

oraz 
mięsa 

wszelkich gatunków 
■ poleca 

A. POZNAŃSKI
Rzeżnlctwo

TORUŃ 1648C 
tel. 1685 N. Rynek so

Codziennie świeżo pieczona 
małopolska

Niema świat wielkanocnych 
bez odbiornika radiowego 
Echo. Elektrit, Natawis, 
Telefunkon, Hornyphon

Najtaniej i na bardzo dogodnych warunkach bez wpłaty 
poleca

Fr. Lietz, Grudziądz
Plac 23-Stycznśa 21, •> tel. 1666.

Franciszek Mańkowskifabryka wyrobów miĘS"ych
Grudziądz, ul. Wybickiego 38. — Telefon 1439.

Filje: ul. Mickiewicza 29, telefon nr. 1459, ul. Toruńska >6, telefon nr. 1449. 
poleca na lllieltianoc 

wszelkiego rodzaju mięsa i wyroby wędliniarskie. Specjalnie 
1616 la liielftasę. stunńi, ftulfti cielice.

Na stół 
świąteczny

od 50
oraz na inne 

ceny znacznie zniżone
Italia

Toruń >Ć47C

gr 
ciasta

Wina
Cronorve

białe, czerwone 
znanej jakości

WódGi

Jionjofei
Ikrafoive 

xagramicxne
w wielkim wyborze 
po cenach niskich 

poleca 1649 O

Toruń, SzeroKa 25

Jla święta |ToruA’
Świeży transport bombo nier, 
wyrobów czekolado* 
wych cukrowych i owoców 

po cenach najniższych 
— ■ poleca ==

W. KOCKO WA
Toruń, Szeroka 43, tel. 16,33 
_________I553C_________

Perfumy
wody kolońskie i kwiato* 
we, pudry w najlepszych 
gatunkach, mydła toaletowe, 
na święta poleca Drogerja 
S. Raciborski, Toruń, Ła> 
zienna 26. 1536C

Papą 
cement, wapno, trzcinę, gips, 
kafle, gwoździe, smołę, bi> 
tumicz. papę „Ruberoid" itp. 

hurtowo i detalicznie 
poleca

„CERAMENT“ Sp. x o. o. 
Biuro:

, N. Rynek 7. tel. 3728 
Składnica:

Toruń, Targowa 23, tel. 2737. 
1050C

FUTRA 
Owi ilwimn illiO ntir 
Toruń, Król. Jadwigi 10 

Zamtrziiy w oajoowue 
nrnleli wlowm 

oraz wielki wybfir lisów 
Dogodre warunki! Ceny niskie!

DYWANY
CHODNIKI 
FIRANY 
NARZUTKI
NAJTANIEJ

1447

TORUŃ, St. RYNEK

Ogrodnicy 
kupują sisal i szpagaty naj* 

taniej w firmie 
Zygmunt Balcerowicz 

skład skór, 
Toruń, Żeglarska ai. 486 C

Farbki
do jaj dla odsprzedaw- 
ców najtaniej oddaje 
Hurtowna Drogerja T. 
Rymkowski, Toruń, Sze­
roka 43. 1509CK

Pończoszki
jedwabne — modne kolory 

w wielkim wyborze po 
cenach zniżonych

R. Dałkowski,
Toruń, Szeroka 25. 1200C

Przeprowadzki 
wyścielane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy< 
nowanie we własnych jas* 
nych zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi i 
samochodami wykonuje naj* 

taniej.
Proszę żądać ofert.

Ludwik Szymański 
rok zaloż. I9ia

Toruń, Żeglarska 3, tel. 1909 
tel. pry w, 1549. 75* C

Farbki
do jaj w różnych kolorach

Frotery
wióry, płaty

Molothrony
naftalina, flit

Perfumy
wody kwiatowe, pudry

Tapety
farby, lakiery

Zioła 
wody, sole lecznicze 

Fotograficzne 
przy bory 

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny

w Hurtowni

Jan Kapczyński
Toruń, Szeroka 35 

>447 C

Dewlią każdego ieit. 
dolne i tanio! 

nie każdy skład odnowie 
tjm wjraagaiiiom. 

KIERMASr tea promem 
rozwiązuje

Wie o tero każdy, 
kto o oas kupuje.

„KieiiKi SW 

TORUŚ, Staromiejski Rynek 30. 
Oddziały i Poznafip GdyniB» Tczew’ 
^ 1275________________ _________________________

Udzielam 
tanio korcpetycyj i 

lekcy! 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4- 10616C

Zegary 
platery, obrączki ślubne 
oraz wszelką biżuterję naj* 
taniej kupisz w firmie Ka» 
zimierz

Biblk
Toruń, Rynek Staromiejski 
30, róg Szeroka, telefon 1292. 
Reperację zegarków i biżu* 
terji wykonuję we własnym 
warsztacie.

w najnowszych deseniach 
DROGERJA

„UNIVERSAL"
Toruń, Szeroka 17- I42»C

Wapno 
cement, papę, smolę, kafle, 

gips orez wszelkie inne 
materiały budowlane. 

Poleca po cenach najniż* 
szych hurtowo i detalicznie 

M. Czubek i S-ka 
w Toruniu, 

ul.Piemikarska 3/7, tel. iM3 
589 CK

GRUDZIĄDZ
Bufetowa

rutynowana kawiarnia- 
no-restauracyjna siła 
pierwszorzędna, może się 
od 15. IV. b. r. zgłosić. 
Zgłoszenia kawiarnia 
„Europa" Grudziądz.

1587G

9 — 10 pokoi
wvnajme, może być 3 po* 
mieszczenia po 5 pokoi. 
Zgłoszenia do „Dnia Gra* 
dźiądzkieao Ilustr.", pod 
Nr. ićiąGk.

Kupię
za gotówkę dom z ogród* 
kiem w okolicy uL Piłsuds* ] 
kiego. Oferty do „Ilustr., 
Dnia Grudziądzkiego" pod 
Nr. 11. Grudziądz GK.

RÓŻNE

Aucustynowicz. Warszawa, 
Wierzbowa 8. tel. 5.a3.8<?. 
Na seson wiosenny LISY 
srebrne, krzyżaki niebieskie 
i inne od 100 —. z). Utzędni* 
kom, Wojskowym specjał* 
ny rabat. Kredyt Pracow* 
nia na miejscu. Letnie prze* 
chowanie. Firma chrzęści* 
jańska. ’S'*0

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej ..... 0.30 zł 
w tekście na pierwszej stronie........................... . . 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ....... 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach........................... 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki, w w. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
>.ań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień Wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj...................................2.00 zł
Z odnoszeniem do domu.................................................... 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu.....................   . 2.40 zl
Pod opaską ............................................................. . . 4,50 zl
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd
Zagranicą........................................................................... 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
W a e ł» w Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów, ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku -o proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, i.ie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, am 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni S-miu od daty ukazania się ogloazś- 
nla, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga- 
nlu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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